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,1 s  X  P R  E  S  S  « K re szcza tyk  25 
w p ro s i poczty.

W e środę d. 25, w c wa tek d. 2) i w  piątek d. 27 kwietnia. £'31

Skutki rozbicia „Titanic’a“.
Ęab a rc i ftrand -  jfó te l

W spaniały Program !!
Kolacys po 1 rb. 50 k., gabinety, stoły bezpłatnie. 

Początek o g. II i pół w iecz. 523

F i e r w s z y  t e a t r  „ i i i n s & t u r ”
( i R s t y ł u s k a  M  S . T e l e f o n  Hk 3 3 - 7 3 .) 1098

W  poniedziałek 23-go, w e wtorek 24-go i w e śr o łę  35 go kwietnia
X X X  cykl.

i i  Z  ( im ie n n ik a  n s y e lu s A r y  szkic w  1 akcie I.oringa tłómacz. J. Dcń 
ski go. 3) N it z n a j ą c  b r o d u  n ie  w ła i :  d o  m o l y .  3) P a s a ż e r
w  i akcie. 4) W yaitętsy s o l o w e  (śpiew). Podczas antraktów kinemato­
graf. Początek o godz. 7 ej wiecz. W  poniedziałek dn. 23 go pocz o p. 
6 wiecz. W edług seansów I o 7, II o f: ej 15 m., III o o ej 45 m., IV 
o 10 45 m w iecz. V>r niedzielę 1—6 g., II— 7 g, 15 m.; III— 8 m. 30; IV — 
9 ru. 45; V — r i  g. W ejście Co pół godz. Następny X X X I y  Cykl w czw ar 
tek d. 26 go września.

K ł a m a n ia ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s c h i a s .

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech (Postyen),
nsjsilt)iejs’ e w  Europie termy siarczano-m ułowe, w  wysokim  stop 
niu radioaktywne (temp. źródeł 671 C j .  Znakomite wyniki leczni 
cvc w  cierpieniach stawów i kości, w reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zwła»z 

cza w  i s c h i a s  Stosowanie kąpieli i o k ła d o w  b ł o t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

.*ż do lu tc a u a o w y o h . W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal. 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z chorymi.

H o le !  T e r m ia  P a ł a c e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel T er 
rme Pałace (ni .00 osób), p o ł ą c z o n y  korytarzem  z nowo w y  
sitiwionemti łazieokam i (400 kabin). Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N o w e  p t a łą o z e n ia  k o le j o w e i  z W arszaw y 15 godzin, 
z K altowa -  R, do W iednia 3, do Pesztu 3 i cół. W szelkich  infor- 
macyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e i c l .m a n ,  
zim ą--K raków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo­
w y. Zakład ta ly  rok otwarty. FrekwenCya x6,coo osób.

‘>3'£|i|OS( co~ ohjuqo|iaz 'e ju m u tt fg =139

C u « | | .  W e ^rodę dnia 25 go kwietnia zajmujące Cyrkowe przed 
m i  stanienie. Ostatnie dni championatu. W szystkie walki 

decydmące: U 2 - g a  c z a r n a  m a s k a  i B o g a t y r e w ,  2) Z a ik in  i T o -  
m a ®ć P I * . B., a n ^  3 ' G o e r  ■ K a c l iu t a ,  41 R e w a n ż  K a ł a s z n i k o w  

■ S m e z k i n .  Początek przedstawienia o godzinie 9-ej w ieczorem .
W  tych dniach benefis P  —  —_ i n f m n m  _
św iatow ego championa P P g w l y  j, f g  3 i

CHORĄŻYM REZERWY
przygotowany komplet ubrań; peleryny.

rajtuzy, 2 kitle od 52 rh. 
Ł u k a s z e w i c z ,  Kreszczatyk pud Ratuszem. 59ć

Garaż
LISOWSKIEGO

N lic h a j ło w . II. T e l .  £ 8 - 3 0
'J/ur.cim itio uierwsz automo 
ł¥jffłl0jlIłU]8 bile, karety po 
Cenie umiarkowanej. 2046

8-inio F i i f f s  n t  ł i  1  l i m  i u  i  w i i i h ,
p op m r a n a  n r / e z  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  M a z o w i e c k i e j  o d  d . I l i p c a  n tie . 
s c i ć  S ię  b ę d z i e  w  s p e c y a l n y m  g m a c h u - W ł a s n y m  p r z y  u l
Klonowej Ma 16 (kolo B ag atela  Program gimnazyalny. Egzaminy 
wstępne ;, 4 1 5 czerw ca. Podania przyjm uje k an celary i p i/y  ul. Nowy- 
Sw iat Ns 31 w  W arszaw ie. ' 2 ;g7

t rodów Szlacheckich-  
• prow adzą sprawy.-do 

yczące pr*W na Szlachectwo,1 ty tu 
ty, herby etc. Kijów, Nesferowsk* 
Ns 5 m. 6, o;ob. od 3 —  6 g. lisi. 
Skrzynka poczt. Ne 143 . 3831

1~a leczn ica  Dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z n ą  M  10 .
Przy lecznicy c h i r u r g .  5300

GRAMOFON)
palefony i w  lepszy i s  gatunku p ły ty  w  n a jw ię k s z y m  w yborze p o  C enach  

przystępnych poleca skład giów ny instrumentów m uzycznych i nut 
I .  IN D RIBfcfL Kijów , KreszCzr.tyir >4 +Ł Filia w  Baku. 85

S ilsty loteryjna 1 m ii 1 2  r.
w s z y s t k i c h  t r z e c h  e m ia y i  n a  

r a t y

Kantor bankierski 
1

K ijó w , K r e s z c z a t y k  13, t e i e f .  
12-18, z zaliczka rfa prem. I-ej erni- 

syt 30 r b , II i III od 25 rb.

Z  t .h m ilą  z ł o ż e n i a  z a l i c z k i  w y  
g r a n a  n a S e .z ;  d n  k u p u j ą c e g o .
Prospekty i warunki w ysyłam y na 

żądanie bezpłatnie.

2 d y m ił ,  10Kfi& i!  so ja
Wygrywa 900 biletów- 

1800,000 rb.

wygrywa
1 bilet 300000

1 ■ 175,°°°

1 , 40,000

I! „ 35.000

3 ,  po 10,090 30,000 

5 .  .  8.009 40,000

8 .  .  5 .°°° 4O OUO

20 „ ,  1,000 20,000 

260 bil. po 50C 130,000

600,000

fl-r Wanda Borowska JŁ;™
[ uor. skór., wen i syf. Przyjm. z o n  
1 *'u- ‘ 47d

Dwczariiia Porycka
C z y s t e j  k r w i  R a m b o u t l le t  roz
poczyna sprzedaż baranów dnia i-go 
czerw ca 1912 r. Stacya pocztowa 
Poryck, kolejow a W łodzim ierz W o-

B ^ r d y c z ó w  Ł1Jg°û sK
prenumeratę i ogłoszems, do 

.D ziennika K ijow sk.* przyjm uje

^antap Roln icza - Han* 
•/iłowy

KSIĘCIA FELIC. GlEDRGYCIA 
Jurydyka d własny.
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Zakład Wodoleczniczy
D .ra  A / C  H R A HIC A.

Najtańszy sezon 2141
M aj — r-zepwicc

najodpowiedniejszy czas dla leczą 
cych się — pragnących

c i s z y  i t r o g o d y .

Jampol-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia ds

„ M  n. Kijowskiego"
przyjm uje 530

? Elesiskî ski.

Na tle zapow iadanego na czas zbliżającej 
się kampanii wyborczej bloku partyi opozycyj­
nych zarysow uje się już dziś zupełnie wyraźnie 
now e stronnictwo rosyjskie, umiarkowanie libe­
ralne, p1 cl mianem „postępow ców ", które w ła­
śnie znajduje się w okresie organizowania 
sw ych kadrów i w yrabiania programu.

Bick przedw yborczy miał połączyć żyw io­
ły opozycyjne, a przedewszystkiem postępow­
ców dumskich— kadetów, ich sym patyków i ca­
łe zastępy op Dzycyonistów dzikich, nie należą­
cych do żadnej partyi —  „apartyjnych*, jak ich 
nazyw ane. O  skrajnej Jewicy myślano mniej, 
sama ona zresztą decyduje się na walkę pod 
własnym i sztandarami, bez względu na ryzyko 
takiego postępowania tarn, gdzie chodzi o zgo­
dne przeciwdziałanie reakcyi.

Zw olennicy bloku zamierzali na razie 
stworzy- tylko organizacyę wyborczą pod naj- 
ogólniejszemi hasłami walki o praw a o b yw a­
telskie. Tym czasem  z tej ogólnej organizacyi 
przedwyborczej w ylania się dzisiaj zarys partyi, 
która z czasem prawdopodobnie przybierze na- 
z& ę bardziej w yraźną politycznie od nazw y 
„bczpartyjoych postępow ców ". Może będzie to 
partya narodow ycn liberałów rosyjskich.

Postępow ców  znamy już z trzeciej Dumy. 
Jest to niew ielka grupka posłów, pokrewna 
daw nym  „rdrodzeniow com *, ascylująca pomię­
dzy kadetami a październikowcami, nie posia­
dająca jasnego programu politycznego, różnią­
ca się od kadetów w kardynalnej sprawie po­
lityki agrarnej, szczersza zaś w uczuciach kon­
stytucyjnych od pażdziernikowców, liberalnie 
usposobiona w kwestyach religijnych i narodo­
w ościow ych, częściej glosująca z opozycyą, ani­
żeli z październikowcami. Grupka ta, gdyby 
była liczniejsza, miałaby wszelkie szanse na c- 
d igran ie  roli trw ałego centrum Dumy, zdolne­
go do stopniowego przeprowadzenia n iezbę­
dnych reform W ów czas opracow ałaby sobie 
m ewątpliw ie bardziej w yraźny program poli- 
tyfzn y, odgraniczyła się i od kadetów i od pa- 
żJz er.iikowców, i niewątpliwie potrafiłaby z 
większą godnością od tych ostatnich sp raw o­
w ać role gospodarzy Dumy.

T o  też iak pisze Izgojew w „Ruskiej My- 
£U“ —  „najciekaw szy punkt obecnych w jb o - 
rów sprowadza się do tego, czy dadzą one sil­
ną liczebnie i jakościow o grupę „postępow ­
ców®, którzy w czwartej Dumie m ogliby ode­
grać rolę, tak niefortunnie odegraną przez paź- 
dziem ikdw ców  w trzeciej*.

Ż e  mc Mogą postępow cy od razu uzys 
kać tyle mandatów, iżby objąć gospodarkę w 
^ w arte j Dumie, to chyba jasne. A le  w każ- 
dym razie mają oni szanse na odebranie wielu 
m andatów pażdziernikowcom.

Chodzi tylko o zorganizow anie ludzi, idą­
cych luzem, dzikich i „ apartyjnych", którzy sa­
mi już zaczynają rozumieć, it  w pojedynkę nie­
wiele zdziałać można

„M am y oto przed sobą ludzi— pisze p Ki- 
zewetter w „Rusk. W iedom * —  którzy ciągle 
jeszcze boją się wyrazu „program  partyjn y", a 
jeszcze więcej boją się „partyjnej karności", 
ale rów nocześnie tym ludziom zdążyła już o- 
brzydnąć jc jj samotność polityczna, z której 
do niedawna jeszcze byli dumni, a o b e ­
cnie zaczyna się w ydaw ać b ezużyteczn ą. 
Próbują też oni organizow ania się jeśli nie na 
podstaw ie jakiegoś programu, to bodaj na grun­
cie poszczególnych haseł; jeśli nie z uwzględ

Najlepiej pie­
lęgnuje zęby 

= =  i usta  t*sr, 
kto w ytrw ałe 
codziennie 

s ta lu je  .0 -  
clol* • 1721

niemem karności partyjnej, to bodaj na pod­
stawie czasow ych warunków wzajem nych. Na­
turalnie jesl to tylko surogat właściwej organi­
zacyi partyjnej, ale zgadzając się i na tuki su­
rogat, bezpartyjni postępow cy uznają już pod- 
Sffgśay ustroju partyjnego, który, niedawno sta­
nowczo cdrzucaii*.

O ryentacya postępowców w tym kierunku 
idzie niewątpliwie dalej, niż przypuszcza p o w y ­
żej cytow an y leader kadetów Najlepszym  tę-, 
go dowedem jest konfereneya postępowców w 
Petersburgu, na której po dłuższych debatach 
stwierdzono niezbędność opracow ania progra­
mu i zapowiedziano szereg program owych ar­
tykułów w prasie. Przew idyw ane są pozatem 
zjazdy prowincyonalne, na których, rzecz oczy­
wista, niepodobna w ystępow ać bez jakiegoś 
programu i których zw ołanie św iadczyłoby o 
szerszych zamiarach organizacyjnych i o zupeł­
nie określonej formie now ego zrzeszenia poli­
tycznego.

Szczegółow y więc program  przyszłego 
stronnictwa nie jest jeszcze znany.

Możemy tu na razie tylko zaznaczyć, jakie 
żądania stawi nowemu stronnictwu spoleczeń 
stwo rosyjskie.

K adeci chcą, aby nowe stronnictwo było 
szczerze konstytucyjne, i tylko pod takim wa 
runkiem obiecują mu swoje poparcie i sympa- 
tyę. Pow ażny zaś organ liberałów rosyjskich 
„R usksjw  M yśl" pisze (art. p. Izgojewa):

„Grupa postępowa tyiko w tym wypadku 
zajrme określone stanowisko i odegra w życiu 
rosyjskiem pewną rolę, jeżeli bfe wszelkich za­
strzeżeń i w ykrętów  zajmie stanowisko na pra­
wo cd kadetów. Postępow cy powinni się opie­
rać na środowisku przemyslowem i r a  „libera­
lizmie ziemskim", i organizując żyw ioły ziem ­
skie powinni położyć tamę potokowi egoistycz- 
nych, zgubnych dla państwa interesów, przy­
strajających się w szaty naeyonalizmu i przy­
wiązania do samowladztWa. Z  faktu, iż postę­
pow cy nie zamierzają współzawodniczyć z ka­
detami w drugich kuryach wielkich miast, mo­
żna wnioskować, iż rozumieją oni oczekujące 
ich zadania. A le równocześnie można zanoto 
wać takie wystąpienia literackie, które mają na 
celu zdobycie dla postępowców sym patyi skraj­
nej lew icy. Zadanie to jest nie tylko bezna­
dziejne, ale św iadczy także o pewnej gm atwa­
ninie w pojmowaniu chwili historycznej*...

Nowemu stronnictwu meże nie zbraknąć 
sil wybitniejszych. J„ż  dziś bezy ono w sw o ­
ich szeregach takich wybitnych ludzi, jak prof. 
Maksym K ow alew skij w 1 ’ttersburgu i prof. 
Eugeniusz kr, Trubeckoj w Moskwie.

St J

D epu iaęp i zachodnio-pasyjskn.

Dnia 18 kw iftnia minister ośw ialy Kasso 
przyjm ow ał „deputacyę zachodnio rosyjską", która 
w yjechała do Petersburga specyalnie w  celu przt- 
Ciwdziałania interpelacyi polskiej w  spraw ie języka 
w ykładow ego religii w  szkołach.

Minister zaznaczył deputaeyi, iż zgadza się 
zupełnie z jej opinią, że „sam owolne" wykładanie 
przez księży religii w  szkołach białoruskich w  ję­
zyku polskim jest jawoem  pogwałceniem  ukazu 2 
dnia 17 kwietnia 1905 roku. Zdaniem ministra, je ­
żeli chodzi o język w ykładow y, to najbardziej kom­
petentną oiobą, która może potwierdzić, jakiego ję. 
zyka używa rodzina ucznia, jest nauczyciel ludowy. 
Jemu też należy-jjolecić sprawdzanie deklaracyi ro­
dziców i opiekunów co do języka uczniów. W  tym 
sensie minister zam ierza poprawić i uzupełnić 
„niefortunny" okólnik sw ego poprzednika

Deputacya odwiedziła jeszcze wiceministra 
bar. T aube i czyni wszystko, Co może, ażeby ura 
tować białorusinów „cd gwałtownej pclonizaćyi".

¥ m « k  ptttq»vcfa.
Artykuł 9 ordynacyi z dnia 16 czerwca 

1907 loku opiewa, że w wyborach do Dumy 
Państwowej nie uczestniczą: 1) kobiety, 2) mło­
dzieńcy, nie mający 25-ciu lat wieku, 3) ksztal 
cący się szkołach, 4) w ojskowi lądowi i mor 
scy znajdujący się w służbie czynnej, 5) ko­
czow nicy i 6) poddani zagraniczni.

N astępny artyfu ł 10 wym ienia nadto, 
kto z posiadających w zasadzie praw o w ybór 
cze, traci je na zawsze lub na czas jakiś skut­
kiem wyroku sądow ego lub innych okolicz­
ności.

( 'w  artykuł 10 y, jest powtórzeniem ar­
tykułu 7 pierwszej ordynacyi wyborczej z roku 
1906 z jednym tylko, słusznym zresztą, dodat 
kiem o bfzw lasnow olnych. A le  już cd samego 
początku w yw oływ ał on skargi i zatargi, a n a­
stępnie dal pole do wyjaśnień senatu.

Z  mocy właśnie tego artykułu 10, skaza­
ni za odezwę wyborską na honorowe więzie­
nie: bez pozbawienia praw  stanu —  stracili je ­
dnak prawo wyborcze do Dumy (wyjaśnienie 
senatu z roku 1006 .Ns 462).

Niektóre zgromadzenia ezlacheckie w Ro- 
syi w yłączyły ze sw ego dostojnego grona libe­
ralnych działaczy politycznych —  i ci tem s a ­
mem postradali prawo wyborcze.

T a cy  sami działacze polityczni, należący 
na sw oje szczęście do innych śtanów, bywają 
często pociągani do odpowiedzialności sądowej, 
jako adwokaci, redaktorowie i t. p., pozostają 
pod śledztwem miesiące i lata —  i przez ten 
czas są pozbawieni praw w yborczych (w yja­
śnienie senatu z roku 1906 X» 167), dopóki 
nie zapadnie wyrok, częst j uniewinniają 
cy. Ale jeżeli prokurator przeciwko uniewin­
nieniu założy protest, uniewinniony nie odzy­
skuje praw wyborczych, dopóki senat wyroku 
oie zatwierdzi (wyjaśnienie senatu z roku 1907 
j\“ 311)

K to zmienił wyznanie religijne z p zbo­
rnych pobudek, dla zysku lub karyery, a cho­
ciażby z miłości —  praw wyborczych nie tr?.- 
ń; jeśli jednak duchowny praw osław ny lub in- 
•y zmieni wyznanie z przekonania, albo, z g o ­

dnie ze swojeni sumieniem, zdejmie szatę ka 
płańską —  traci wnet prawa polityczne.

Z  uwagi na to wszystko, posłowie stron- 
nctwa postępowego w D Jmie: hr. Uwarow, 

Jefremow i inni, złożyli Dumie do uchwalenia 
wn osek następujący:

„W iększość Dumy Państwowej w ciągu 5 
lat jej istnienia dowodnie się przekonała, iż 
teraźniejsze orzmienie art. 10 ustawy o w ybo­
rach do Durny jest całkiem nieodpowiednie 
Skutkiem tego, w szeregu nowych praw ( ip 
o samorządzie wiejskim i o nauczaniu pccząt- 
kowem), Duma wyraźnie potępiła zasady, słu­
żące za podstawę dla niektórych punktów rze­
czonego aitykulu 1 wprowadziła do nowych 
praw inne, odmienne brzmienie.

W obec wielokrotnie wyrażonego przez 
Dumę zdania w tej mierze, mamy zaszczyt za 
lec ć Dumie uchwalenie poniższego projektu 
prawa:

Artykułow i 10 ustawy o w yborach do 
Dumy nadać nastęf ujące brzmienie:

„10. Oprócz osób, wskazanych w arly 
kule poprzednim, nie uczestniczą rów nież w 
wyborach:

1. Skazani sądownie na karę, połączoną

z pozbawieniem lub ograniczeniem  praw stanu, 
albo na w ydalenie ze służby, tudzież skazani 
sądownie zh kradzież, oszustwo, przyw łaszcze­
nie powierzonego sobie mienia, za ukrywanie 
zrabow anego mienia, za świadomą sprzedaż lub 
wźięc.e w  zastaw  rzeczy, pochodzących z  kra­
dzieży lub oszustwa, oraz za lichwę —  cho­
ciażby po zaoadiym wyroku skazującym  byli u- 
wolnieni od kary skutkiem przedawnienia, po­
jednania lub na mocy Najmitościwszego man> 
festu.

2. Złożeni z urzędu na mocy wyroku 
sądow ego —  w ciągu lat 3 od złożenia, cho­
ciażby byli uwolnieni od tej kary skutkiem 
przedawnienia lub na mocy Najmtlościwszego 
manifestu.

3 Oddań: pod sąd ogólnych instytucyi 
sądow ych pod zarzutem popełnienia czynów 
występnych, wym ienionych w punkcie 1 arty­
kułu niniejszego.!

4. Uznani za upadłych przed ustaleniem 
rodzaju upadłości.

5. B &  własno wolni.
6. • padli,, co do których postępowanie 

juz ukończono, w yjąw szy tukich, których upa­
dłość uznano za wypadkową.

7. Skazani za uchylenie się od powin­
ności wojskow ej*.

Z  pow yższego wynika, że wnioskodawcy 
pragną, aby z obow iązującego obecnie artyku­
łu 10 ordynacyi wyborczej usunąć ustępy, na 
mocy których są pozbawieni praw  w yborczych 
do Dumy:

a I skazani sądownie za przestępstwa, g ro­
żące pozbawieniem lub ograniczeniem  praw 
stanu, chociażby wym ierzona na nich kara nie 
pozbawiała 1 nie ograniczana praw stanu;

L) znajdujący się pod śledztwem, jako o- 
bwinieni o popełnienie przestępstw, w punkcie 
r art. io  wym ienionych, lub pociągających za 
sobą złożenie z urzędu;

c) pozbawień*, stanu duchow nego lub go ­
dności, albo wykluczeni z gmin i zgromadzeń 
Szlacheckich na mocy uchwal stanu, do k tóre­
go należą.

W niosek pow yższy ma widoki pow odze­
nia w Dumie, jeżeli me w całości, to w części. 
A le czy Rada Państwa zechce go uchwalić 
przed jesienią —  rzecz mocno wątpliwa.

Z  projektem wystąpili postępowcy nie 
zaś demokraci konstytucyjni, prawdopodobnie 
dlatego, że ma on na widoku głów nie pozba­
wionych prawa w yborczego kadetów craz, że 
k a źjy , choćby najdoskonalszy, wniosek kade­
tów a p r i o r i  na niechęć centrum jest wy­
stawiony.

Oto wreszcie alibi.
Tutaj nieunikniona sprzeczność, jeśli je­

den świadek oskarżenia się myli, cale oskarże­
nie pada.

A le jeśli dowiedziona jest jedna minuta 
obecności Ronikiera w Lublinie przed przyjś­
ciem odpowiedniego pociągu z W arszaw y, to 
mema już potrzeby pytać, co robił Ronikier 
przez cały dzień, to jest obojętne, d cśi, że w 
W arszaw ie nie był.

I stąd subtelna analiza prokuratora, sta­
rającego się pogodzić te wyraźne sprzeczności, 
wydaje się chwilami skonstruowaną ad usum 
spraw y

Pójdziemy za prokuratorem.
Tu obrońca przechodzi do analizy bada-

' n i i  świadków i stwierdza, że 12 go maja R o ­
nikier był w Lublinie.

T ej luki oskarżenie nie może wypełnić 
rozumowaniem i musi ona pozostać luką.

A  druga takhż sama luka, to motyw zbrod­
ni; przypuśćmy, że wszystkie te fizyczne nie­
możliwości zostały pokonane, czy praw dopo­
dobna jest zbrodnia bez m otywu?-

Pow ód cyw ilny wspomniał, mówiąc o 
m otywie, o spadku, który zabezpieczy starość. 
W ięc oto motyw zbrodni, aby mieć spokojną 
starość, aby siwym wdosom dać tło złote.

Zaiste, dziwny motyw: spokojna starość 
i wspomnienie —  widmo ohydnie zam ordow a­
nego młodzieńca. T eg o  motywu nie trzeba o- 
balać.

A le weźm y olówak do ręki i liczmy (Tu 
obrońca powtarza znane obliczenia stosunków 
m ajątkowych rodziny Chrzanowskich i srara 
się w ykazać niewielką stosunkowo różnicę w 
spadku, jaki przypadałby na rzecz hr. Ro- 
nikierowej za życ:a lub po śm ierci Stan i­
sława).

W iecie panowie, kto pisał ten przeka-, 
który tak trwale i bezpodstawnie przypisu 1 
ekspertyza hr. Ronikierowi? Powiem  wam, j :- 
sai pierwszy lepszy pocztylion, który zw ykle 
siedzi przy kasach, gdzie przyjmują pieniądze 
1 pisze pod dyktando setki adresów dziennie i 
nie pamięta, co pisał, więc tu nie przyszedł. 
T eraz widzimy i cecby charakterystyczne te­
go irochę krzyw ego i niew yrobionego pisma i 
błędy ortografii, których nie mógł zrobić hr. 
Ronikier.

Kto dyktował przekaz, wszystko to 
jedno.

Jak autorstwo przekazu przypisyw ane jest 
bezpodstawnie Ronikierow i, tylko dla całości 
obrazu, tak dla całości obrazu nierealnego 
stworzono motyw m ateryalny, którego niema, 
a trzeba szukać gdzieindziej.

O to tych kilka uw ag i wątpliw ości, które 
się nastręczają przy badaniu tej spraw y. Jest 
ich więcej, starałem się jednak me pow taizać 
zawiele tego, o czem była już n o w a  poprzed­
nio. Zresztą sami panowie sędziowie, badając 
akta, sprawdzając ścisłość naszych^ dowodzeń, 
poczynicie spostreżenla własne.

Oskarżenie, iak jeździec na w yścigow ym  
rumaku, pędzi do celownika, do skazującego 
w yroku. ,

A  my, obrona, wołamy: stój, tam są
płoty, row y przekopane, przeszkody trudne do 
przesadzenia.

Jeździec pędzi w szalonym  galopie, nies'e 
go wyobraźnia, niesie bez zatrzymania, prze­
sadza płoty .. dobiega.

A le z ciężkim ładunkiem sunie powoli 
wóz, w iozący katorgę, nie popędzi on tak 
szybko i na oślep, Utknie na jednej z tych 
przeszkód, kióre się kładą po przez drogi, 
utknie na tych rowach sprzeczności i płotach 
nieprawdopodobieństw.

Mowa adw. przys. Korwina Piotrowskiego*

Obrzydła mi spraw a Ronikiera, sędziowie, 
i nie wątpię, że nam wszystkim  już obrzydnąć 
zdążyła. T rzy  tygodnie rozpraw  w sądzie o- 
kręgowym , dw a poprzednio w izbie, d w a — o- 
becnie. T o  dosyć.

Po raz trzeci przetnaw-ając w tej spra­
wne, zaznaczyć muszę przedewi-zystkiem, iż 
zmieniam taktykę. A  oto, czemu to czynię.

Po pierwsze po mowach pp. prokuratora 
i powoda cyw ilnego winę Ronikiera uważam 
za ustaloną niezbicie i nie widzę potrzeby coś­
kolwiek dodawać w tym względzie.

Po drugie wchodzi w grę czym uk oso®
bisty.
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Nie o to mi idzie, iż br. Ronikier w 
„ostatniem słow ie" posied ział: „K orw in -P io­
trowski przem awiał dlarefektu, dla publiczności". 
Cóż z tego zresztą? Przyznają się, iż nie po­
trafię m ówić nudnie, iż gdy ja  przemawiam, 
nikt nie śpi.

L ecz pragnę być correct. Nie wierzyłem 
podczas poprzednich rozpraw  w to, iż br. Ro- 
n.kier m ógł rozm yślnie zabić sw ego szw agra 
d a otrzym ania zysków  m ateryalnych Znalem 
R onikiera i  przysiądz byłem gotów , iż nie p o ­
trafił tego uczynić. Twierdziłem  też ciągle, iż 
zabić m ógł tylko  w  umes_eniu. Nie mogłem 
tego ująć w dow ody, w argumentacyę, lecz 
czołem, iż inaczej być nie mogło. I dopiero to, 
gdy R onikier biotem obrzucił, wstrętnie spłu- 
gaw ił pamięć sw ego nieszczęśliwego szwagrb, 
w tedy ta przekonał siej żem się my] ił, że to 
nic w  uniesieniu Ronikier m ordował Stasia, 
lecz z zimną kiw lą, jak zw ykły morderca

Prócz tego, to ja  właśnie na ostrzu noża 
postawiłem  kv?estyę dyw an ów .

Dzięki tej rękaw icy, którą j» mu rzuci 
iem i którą on podjął, R onikier zgubił siebie. 
Zgubił temi wyjaśnieniam i, które nem tu dał 
po przyznania się do kupna dyw an ów , tern 
pówtórnem  morderstwem, którego tu wobec 
wbs, sędziowie, dokonał na osobie szw agra 
sw ego, bezczeszcząc jfego pamięć.

W strętny jest dla mnie ten system o- 
brony, jakiego jął się Ronikier, i przekonany 
jestem, iż żaden z m iejscowych obrońców nie 
doradziłby mu tej drogi.

A le  najprzód drobne słówko pod adresem 
prokuratora. Było dwóch braci sjamskicb, na 
zyw ali się Zaw adzki i Siemiński. T e  same or­
gan y  krym inalne żyw iły  ich w tym procesie i 
zdaw ałoby się, że jeden bez drugiego w żaden 
socsób żyć "nie może. A le przys/.edł chirurg 
prokurator i rozciął ich, nie wiadomo, dlacze­
go  Siemiński jest w olny jak ptak. a nad Z a­
wadzkim prokurator miecz zaw ieszony trzyma.

Dlaczego? T o  tajem nica ur/ędu pu­
blicznego.

Przewodniczący: C zy nie dość byłoby
wodewilu?

A d w . K orw in-Piotrow ski: -W szystko, co ś­
my słyszeli od m ów cy zlotoustego o dame 
voilee— to jest zupełnie niepotrzebne; riie ma 
żadnego znaczenia dla spraw y i chyba tylko 
wtrącone było po to, aby Stasia biednego po 
zam ordowaniu fizycznem m ordować tu jeszcze 
moralnie.

Późno przyjechał na spraw ę adwokat ju­
nior. Żałuję, i i  nie słyszał tego, com senioro­
w i powiedział: „Sądzisz, że stosunki nasze
znasz. T ak. znasz, kolego szanow ny, ulice, do­
rożki, restauracyc, moźc gam ratki, ale o życiu 
na ozem pojęcia nie masz. S ą  u nas rodziny 
stare, uczciwe, w których m łodzieńcy szesnasto­
letni czyści są, jak  łza, niewinni jak  dzieci*.

C zy to znacży, że my, polacy, moralniej • 
si jesteśm y od was, rosyan? Broń Boże, dow o­
dzi to  tytko, że ten, kto ze stolicy olbrzymiej 
przyjechał, w yobrażenia nie ma o stosunkach, 
panujących w  skromnym partykułarzu, jakim 
jest W arszaw a, zw yczajne miasto gubernialne.

Tern także tylko objaśnić sobie mogę, że 
obrońca petersburski ośmieli! się podać w  wąt­
pliw ość dobrą w iarę człowieka, który jest s y ­
nem A dolfa Pepłow skiego, seniora korporacyi 
naszej, bo gdy przychodzą ludzie nOl'ł et 
ig n o ti—

Przewodniczący: A  kiedyż pan przystąpi 
do obrony Zaw adzkiego?

A d w  Korw in-Piotrow ski: W łaśnie, że w 
obronie klienta mego odpierać muszę krytyki 
nieuzasadnione zeznań św iadków.

Przewodniczący: Proszę m iarkować się w 
wyrażeniach.

A d w  K orw in-Piotrow ski: I gdym po tej 
napuści brutalnej usłyszał oklaski ze strony tu 
obecnych pań, w styd mnie ogarną!, bo przecie 
dam y te: tak blizkic św iata sądow ego, wiedzieć 
pow inny, że my, adwokaci, 17 jakim bądź cha­
rakterze przed sądem siaw ający, jesteśm y za­
wsze sprzymierzeńcami praw dv w w alce o spra­
wiedliwość. Protestuję też całą sną przeciwko 
brzydkiej taktyce, użytej względem świadka k o ­

biety. Zresztą obrażeni będą wiedzieli, jak p o ­
szukać sobie satysfakcyi.

D laczego Zaw adzki mai. być winien. W y ­
niósł bu'- .'er. t ..-(je n r * - . .1 A ,-  ► l>v ►>, z b ,ł
dla R onikiera tern, czem są lilie dla Burbonów, 
to rozumiałbym  oskarżenie.

C z y  Zawadzki, siedząc, jak utrzymujecie, 
w  pokoju, gdzie trup leżał, nie wziąłby na pa­
miątkę 23 rubli i blankietów wekSłotoyćb, bo 
szkoda, żeby się zm arnowały.

Tw ierdzi prokurator, że Zaw adzki rnusiai 
być wspólnikiem  Ronikiera, gdyż W przeciwnym  
razie Zaw adzki szantażow ałby hrabiego. P rzy­
pomina to żołnierza, k tó iy , obawiając się bit­
w y, podrzyna sobie gardło.

P  B obrisiczew-Puszkm  w  przemówieniu 
swem skaiży! się, że nie rozwieszono dyw a­
nów, chociażby w  jednej z sal sądowych, dia 
przekonania, czy tłumią one glos dostatecznie. 
Dlaczegóż przypomniał sobie o tak ważnej rze­
czy dopiero po zamknięciu śledztwa sądow ego, 
on, który pamiętał o najmniejszych drobiazgach,
0 tern nawet, ażeby pytania kolegi Ettingera
1 moje wnieść do protokółu sądowego? L e  mot 
de l ’enigm e  jest jasne. W szakże wiem y w szy­
scy, że po to drzw i gabinetu naszego portye- 
rami zr.w ieszany, ażćby tajemnicę zaw odow ą 
utrzymać.

Dalej zurzucają Zawadzkiemu, że w  dniu 
krytycznym , po w yjściu żony z domu, dziecko 
piastował. W iecie panowie, co mi to p rzyp o­
mina? Przysłow ie polskie: „W lazł na gruszkę, 
rw ał pietruszkę*. Świadkom  aresztantom po­
wiedzmy, aby ich ucha delikatnego nie obrazić, 
„będącym  pod konw ojem *— nic wierzę C zy to 
będą panowie a la Lebanow ski, może już ska­
zani, czy na w yrok dopiero oczekujący, czy 
wreszcie z animozyi senatora Neudhardta na 
Pawiej chw ilow o zamieszkali, nie wierzę.

Przeciwko Zawadzkiem u nic absolutnie w 
sprawie niema. Jestto tylko fantaaya nieokieł 
znana obrońcy Ronikiera. A le  my wiem y, że 
far.tazya ta nie liczy się z prawdą. G dy p. Bo- 
bnszezew-senior twierdził, że Gutnajerowie „nie 
zdali egzam inu*, powiedziałem: „N iepraw da,
zdali św ietnie", a gdy syn  ilustrując teraz d o­
mniemanie sw e przykładami z Paryża, twier­
dził, że zbój Bonnct chciał uciekać, mając kule 
we łbie, powiadam mu „K łam stw o", bo i my 
także na prow incyi czytam y i „F igóro", i „Ma- 
tin“ i „Journal* 1 wiemy, że Bonuot, ugodzony 
w głow ę, leżał „comm e unc le n ie * ,  co po polsku 
znaczy „jak łachman, gałgau*. Kończę, sędzio­
wie; Zaw adzki jest niew inny, i w y  to przy­
znacie.

K R O N I K A .
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Roku 1551 Umiera w K n k o w ie  B arba­
ra Radziw iłłów na, żona króla Zygm unta A u ­
gusta.

—  Z „O gniw a", w  dniu 3 0 -ym kwietnia 
o g. 8 ej wieczorem w  lokalu „O gniw a* od­
będzie się w alne zebranie członków klubu, w a­
żne bez względu na ilość przybyłych.

Na zebraniu tem oprócz spraw  bieżących 
rozpatryw ana będzie kw estya przystąpienia do 
T-w a budow y domu przy ul. Kościelnej, celem 
wybudow ania domu z lokalem odpowiednim 
dla klubu, i kw estya żebrania niezbędnych środ­
ków.

— Majówka, w  dniu 14-m maja na 
drugi dzień Zielonych Św iąt, T ow arzystw o do­
broczynności urządza tradycyjną m ajówkę— w y­
cieczkę parostatkiem na Dnieprze.

—  Przerwanie opsracyi. Na sta c ji Ben- 
dery przerwano czasow o operacye przy sprze­
daży biletów kolejow ych, oraz w ysyłania ła ­
dunków komunikacyi m iejscowej i bezpośre­
dniej. Sprzedaw ane są tylko bilety dla komu­
n ik a cji między sąsiedniecni stacyami.

—  Porady p raw n e w  iźiem stw ąch. G łó ­
w ny zarząd do spraw  gospodarki lokalnej za­
wiadomił gubernatora kijow skiego, iż w spra­
wię organizacyi przez zierastwa biur porad 
praw nych dla ludności przy zarządach ziem ­
skich zapadło obecnie wyjaśnienie senatu, k tó ­
ry  uznał, iż  organizkeya pódóbńyćh t ia r  nie 
da się podporządkować pod żadną z gałęzi 
gospodarki ziemskiej.

—  Wyjazd tfeczelhiga kolei- D/ ś w y ­
jeżdża do Petersburga w  spraw ach służbowych 
naczelnik kolei Południow o-Zachodnich inż. 
Szmit. T o w arzyszy  mu w tej podróży g łów oy 
kontroler państw ow y k o k i Pol.-Zach, A . Żć- 
labużskij.

—  W ymarsz załogi. Dnia 28 b. m od
działy w ojskow e załogi kijowskiej w yruszają do 
obozu letniego na Syrcu. W  końcu bieżącego 
tygodnia rozpoczynają się na poligonie ćw icze­
nia strzelnicze piechoty.

—  Narady ziemskie. P iczydent miasta 
zgodził się ną udzielenie zarządowi ziemskiemu 
sali rady miejskiej, gdzie dn. 2 6 — 29 b. m. 
mają się. odbyw ać obrady zjazdu przedstaw icie­
li ziemstw w  sprawie organizacyi na w ystawie 
kijowskiej oddziału ziemskiego oraz w  sprawie 
zawiązania tow arzystw a w spólnego zakupu ma­
szyn rolniczych.

—  Rewizya trak ta tu  hatrdiowegc. R a ­
da zjazdów  przedstawicieli przemysłu i handlu 
południa Rosy i zw róciła się do kijowskiego 
gubernialnegc zarządu ziem skiego z prośbą o 
delegowanie sw ego przedstawiciela do u tw o­
rzonej przy radzie specyąinej komisy], która 
zajmie się rew izyą rosyjsko-niem ieckiego trak­
tatu handlowego

— Udział ziem stw w  w ystaw ie kijow­
skiej Na jutrzejszą naradę w sprawie ergę 
nizacyi oddziału ziemskiego na w ystaw ie k i­
jow skiej, kijowski gubernialny zarząd ziemski 
rozesłał 1 2 1 zaproszeń do gebem ialnycii i po­
w iatow ych zarządów ziemskich, na które o trzy­
mano do dnia wczorajszego 29 odpowiedzi, z 
których 6 pochodzi od zarządów gubernial- 
nych.

Z  otrzymanych odpowiedzi okazuje się, 
iż 13 ziemstw zgadza się tak na udział w n a ­
radzie jak  i w wystaw ie; 5 zarządów  ziemskich 
w ypow iedziało się tylko za udziałem w nara­
dzie i w  zależności od jej rezultatów w ypow ie 
się za lub przeciw przyjęciu udziału w  samej 
w ystawie; 11 zarządów ziemskich odpowiedzia­
ło na p rop ozycję  odmownie.

—  Nom fnacye. Naczelnik czerkaskiego 
dystansu rzecznego K . R aw icz zgodnie z w ła ­
sną prośbą został uw olniony z zajm owanego 
stanowiska: na jego miejsce został m ianow any 
naczelnik dystansu ebersoriskiego F. Zaw arin , 
którego zastąpi pomocnik zarządzającego kan- 
celaryą kijow skiego okręgu komunikacyi A  
Bronwald-

—  Gmach dla instytucyi sądowych R a ­
dni miejscy O rgia - Rutenberg, Jaroszewski i 
inni złożyli na ręce prezydenta miasta wniosek, 
w którym proponują, aby pod budowę proje­
ktow anego gmachu dla instytucyi sądowniczych 
miasto udzieliło placu na Siennym  rynku

—  P ow szech n a nauczanie M inisterstwo 
ośw iaty zawiadomiło kijowski gubernialny za 
rząd ziemski, iż po wprowadzeniu w  gub. k i­
jow skiej reform y ziemskiej nie uważa ono za 
możliwe udzielić ziemslwu guDernialnemu stałej 
zapomogi na utrzymanie nauczycieli nowoza- 
łotonych szkół ziemskich Natomiast zapom o­
gi takie, niezależnie od opracowania, planów 
powiatowych sieci szkolnych, zostały udzielone 
powiatowym  zarządom ziemskim i odnośne su ­
my z potrąceniem 6'„ na fundusz em erytalny 
zostały już przesłane poszczególnym  zarządom.

—  Z sądu wojennsgo- W czoraj kijów 
ski sąd w ojenny zaczął rozpatryw ać sprawę 
włościanina Szynkarenki, oskarżonego o udział 
w kilku napadach zbrój nycn, dokonanych w 
powiecie sośnickim, gub. czernihowskiej. O

skarżony odpowiada z ait. 279 kod. woj., któ­
ry  przewiduje karę śmierci.

—  B adani? przem ysłu  iu d o w sgo . G łó ­
w n y zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych asy 
gnow al kijowskiemu ziemstwu gubernialnerrui 
1,5  tyś. rb. na przeprowadzenie badań nad 
rozwojem  przemysłu ludowego w gubernii ki­
jowskiej pod warunkiem, aby odnośne mate- 
ryały  statystyczne niezwłocznie po ich zebraniu 
zostały zakomunikowane w ydziałow i ekonomicz- 
nó-statystycznem u przy departamencie rolnic­
twa.

—  K u rsy  rolnicze. Gubernator kijow ­
ski zawiadomi! gubernialny zarząd ziemski, iż 
głów n y zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
zezwoli! na asygnow anie agronomowi rządowemu 
śkuratow ow i 6,335 rb. na urządzenie kursów 
rolniczych, organizowanych w roku bieżącym 
prztz gubernialny i powiatowe zarządy ziem­
skie oraz przez południowo-rosyjskie i k ijow ­
skie centralne T -w a pszczelarskie.

—  Z atw ierdzen ia  Gubernator kijowski 
zatwierdził na stanowiskach przełożonych kur­
sów drobnego kredytu i kooperatyw y sp ożyw ­
czej: w  Humaniu —  dyrektora miejscowej szk o ­
ły rolniczej T  Gonci&renka Biedę, w Białej 
C trk w i —  instruktora ziemstwt, gebernialncgo 
I. A rckaugiebkiego  1 w Śm ile —  takiegoż in ­
struktora P. Pożarskiego.

—  P ro css in żyn ieró w  w p ]sk jiw yc!i.
W czorajsze posiedzenie kijow skiego sądu w o ­
jennego w sprawie inżynierów  w ojskow ych po­
święcone było ekspertyzie. A kt, w którym  rze­
czoznaw cy przedstawili sw e opinie, obejmuje 
50 arkuszy i odczytywanie jego  trwało kilka 
godzin. Na ogćl rezultaty ekspertyzy w ypadły 
dla oskarżonych pomyślnie, z wyjątkiem części 
jej, dotyczącej wydrążenia skały, co do której 
opinie ekspertów się rozstrzeliły. Pomimo to, 
wszyscy oni jednogłośnie odrzucili fakt św ia­
domego sfałszowania cyfr w sprawozdaniu z 
budewy wodociągu w Zm ierzynce, dopuszcza­
jąc jedynie możliwość użycia mniejszej ilości 
rąk roboczych.

Dzisiaj rozpocznie się odczytyw anie d o ­
kumentów, przedstawionych prze? obronę i, być 
może, zacznie przem awiać prokurator.

—  Na Dnieprze. W  ciągu ubiegłej doby
poziom w ody na Dnieprze obniżył się o l 1/a
werszka. W edług ostatniego biuletynu k ijo w ­
skiego okręgu komunikacyi, w dniu onegdaj 
szym poziom w ody w Dnieprze w Stosunku do 
przeciętnego najniższego wodostaifu 'wynosił: 
pod M ohylewem  3 arsz. 1 41/, wt-rss , pod R ze­
czycą 3 arsz. 1 wersz., pod Łojowetn 4 arsz. 
9 wersz., pod Kijowem  5 arsz. i 2 3/i wersz., 
pod Krem ieńczugiem  5 arsz. 83/4 wersz., pod
Ałeisn-aurowskiem 6 arsz. 43/4 wersz., pod
Chersoniem ź  arsz. 4^2 wersz.

Na D rśnie pod Czernihowem  poziom w o ­
dy w ynosił onegdaj 6 arsz. 13 1/2 wersz. ponad 
najniższy wodostan normalny; .na Prypeci pod 
Mozyrzem 4 arsz. io V 2 wc-rszka.

—  Echa nadużyć. W czoraj na naradzie 
członków departamentu karnego kijowskiej izby 
sądowej rozpatryw ano skargę obrońcy p ryw at­
nego Salom ona A — ckiego na postępow anie sę 
dziego śledczego do spraw szczególnej wagi 
Purika, z którego rozporządzenia p. A . został 
aresztow any po złożeniu zezraó  w  sprawie 
nadużyć w w ydziale apelacyjnym  kijowskiej 
;zby sądowej, Na naradzie postanow iono po­
zostawić skargę aresztow anego bez skutku.

—  K olej C zarnom orska. Na oststaiem  
posiedzeniu komisyi nowych kolei żelaznych za­
stanawiano się nad projektem p. Piercosra prze­
dłużenia owej kolei do Humania, przyczem  więk­
szość członków komisyi w ypow iedziała się prze­
ciwko przedłużeniu z dwóch w zględów : ponie­
waż takie przedłużenie kolei Czarnom orskiej 
zbliżyłoby do Kaukazu okręg łódzki, co stw o ­
rzyłoby konkurencyę dla fabryk okręgu m o­
skiewskiego, oraz ponieważ kolej ta m ogłaby 
służyć w przyszłości fabrykantom  zagranicznym  
w ygodną dregą d 'a  przewozu tow arów  zachod­
nio europejskich do Pcrsyi.

Jednocześnie jednak komisya się zastrze­
gła, iż gdyby w yższe instytucye rządow e w y ­
powiedziały się za przedłużeniem kolei do H u­
mania, 10 projekt p. P icrcow a byiby możliwy 
do przyjęcia, przyczem  w  pierwszym  rzędzie

należałoby zbudować linię K  wal dni— Tuapsc, 
w 2 lata po jej ukończeniu— odnogę do N owo- 
rosyjska, a po 3-ietniem eksploatow ania tej 
ostatniej przedłużyć linię głów ną do Humanie.

—  KON IEC D RAM ATU . W czoraj w  szpita­
lu „Czerwonego K rzyża" zm arła Alcoblar, która 
przed trzc-raa dalami wystrzałem  z rew olw eru za­
dała sobie ranę w  głow ę. Przyczyna sam obójstwa 
natury romantycznej.

—  SAM O BÓ JSTW O . W czoraj w  d. Nr. 12 
przy ul. Strietieńskiej otruł się były  stójkowy A. 
Bietow, lat 30.

— W I Z Y T A  Z Ł O D ZIE I. Onegdaj w  nocy 
do mieszkania chw ilow o nieobecnego w -K ijow ie 
członka sądu okręgow ego P. Ac/kasow a wtargnęli 
złodzieje.

Nocni goście po swej w izycie pozostawili n ie­
ład straszliw y w  mieszkaniu. Co m ianowicie skra 
dli r.a razie niewiadomo.

—  ZN A C ZN Y P O Ż A R , Dnia 22 kwietnia na 
letnisku M otowidłówka w ybuchł znaczny pożar. 
Mianowicie d c  szczętu spaliła się ogromna postsya 
p. Stankiewicza, przyczem  zginęło w  ogniu 7 krów  
i inne zw ierali a domowe. Gaszenie ognia okazało 
się niem ożliwe z powodu braku narzędzi przeciw ­
pożarowych. Naczelnik stacyi M otowidłówka w y ­
słał na miejsce pożaru sikaw kę kolejową, która 
jednak z powodu braku koni i ludzi przybyła za- 
późno.

—  N A G Ł Y  ZGON. Onegdaj na stacyi Kozia- 
tyn zm arł nagle podróżny IV  klasy Jakób Sanduł- 
ski w  wieku lat 6c.

--- S T R A S Z L IW Y  W Y P A D E K . Dnia 23 b. 
m. na stać O P. -rdyczów  w padła pod pociąg tow a­
row y Nr. 3-2 dwuletnia córka stróża kolejow ego 
Miehalenki. K oła lokom otywy obcięły jej lew ą 
nogę,

—  Z E P S U T E  R A K I. W  piwiarni Szulca 
przy ul. W ielkiej Nr. Gi polieya skonfiskowała ze­
psute raki. Spisano protokół.

—  N APAD . Na ul. N.emieckiei czterech 
bandytów n ap id ło  na robotnika M. Parafika; przy­
czem jeden z nich ranił P, nożem w  piersi. Ranne­
go odwieziono do szpitala.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K . W  w a r ­
sztacie ślusarskim przy ul. Lw ow skiej Nr. 55 maj­
ster Kauler podczas lutowania blachy; uszkodzi! so­
bie palec u lewej ręki. Poszkodowanego odw iezie 
no da srpitaia

- O P U SZCZO N E  D ZIE CK O . Na rynku Lu- 
kjanowieckim  do przekupek zw róciła się jakaś ko­
bieta, prosząc o potrzymanie jej dziecka, peczem  
szybko się ulotniła. Opuszczonego chłopczyka l i­
czącego dwa miesiące umieszczono w  przytułku.

—  D E Z E R T E R . W  Protasowym  jarzeń are­
sztowano zkradziouem i rzeczam i jakiegoś człow ieka, 
kt^ry okazat się niejakim K. Maciurą, zbiegłym  z 
pułku w ołogodzkiego.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania Pinczukowej 
przy Fabrycznej Nr. 10 skradziono rzeczy w arto­
ści 500 rb.

—  P rzy ul. Tarasc.wskiej Nr. 14 służąca Sa- 
wenko dopuściła się kradzieży u swej gospodyni 
Borodawkinej, poczem opuściła mieszkanie. *

—  W  sklepie przy Kreszczatyku Nr. 42 za­
aresztowano m ałżonków Klitnowych za kradzież 
sztuki materyałn

—  Na Puszkin skiej aresztowano z k/adzione- 
mi obrazami kinem atograficznym i A  LewCzcnkę 
i A . OnisowieCŁ.

—  SPE C YFIC ZN E  EPIDEMIE. W  m ieście 
ostatnimi Czasy daje się zauw ażyć specyalns epi­
demia nieszczęśliw ych w ypadków . Spowodowanych 
nieostroitnerr. obchodzeniem 9ię z tlow eram t Stacya 
„Pogotowia" każdego dnia regestrrje wypadki z po- 
mienioną bronią przew ażnie w śród uczącej się m ło­
dzieży rozmaitych zakładów  naukowych, W  dniu 
33-im kwietnie w  m ieście skonstatowano 4 takie 
w ypadki.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu Ni 2.8 
przy ul. Kuznieczncj usiłował otruć się niejaki L , 
„Pogotowie" go uratowało.
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Odczyt wygłoszony 10 Kijowie w d. 21 kwie­
tnia).

W  r. 1S98 został założony kamień w ę­
gielny pod pomnik Franciszka Pulackiego, ojca 
1 w skrzesiciela narodu czeskiego, ku uczczeniu 
stuletniej rocznicy jego  narodzin.

Na tę uroczystość zjechali się w ów czas 
delegaci ze w szystkich krajów  słowiańskich.

Z e  starych sław nych grodów  K rakow a i 
L w o w a przybyli przedstawiciele m iejscy z bur­
mistrzami Friedleinem  i M ałachowskim na cze­
le, przedstawiciele uniw ersytetów  i akademii, 
liczni reprezentanci prasy ze swym  przewodni­
czącym Liberatem  Zajączkowskim  i w iceprzewo­
dniczącym  Michałem Chybińskim

Z  W arszaw y zawitali pp D obrow olski a 
z Petrokradu Spasow icz i Demby.

Z  rożyan, oprócz przedstawicieli uniwer­
sytetów  i tow arzystw  naukow ych przybył w 
ow ym  czasie rów nież zm arły obecnie W  W . K o ­
m arów, pam iętny z dyskusyi z publicystą 
Szczepańskim na bankiecie dziennikarzy sio 
wiańskieb.

U roczystość odsłonięcia była wapamala, a 
zebranie w  Panteonie Muzeum z wypowiedziane- 
mi tam mowami nabrało znuczeńia dla całej 
Słow iańszczyzny.

Pochód obok kamienia w ęgielnego, w 
którym  wzięły udział w szystkie stowarzyszenia 
narodowe z Czech, M craw  i Ślązka a zw łaszcza 
liczne drużyny czeskiego sokolstw a, był tak 
wspanipły, że zachw ycił korespondenta „N ow e­
go W rem ipni'1 p , Prokofjew a q o  tego stopnia, 
że napisał, iż przew yższał bodaj wielkie uro­
czystości obchodzone w tym czasie ku uczcze­
nia 8o-lecia narodzin królow ej angielskiej W i- 
ktory i

W  tym  roku, a więc po 14 latach w 
dniu 1 i 2 hpca zostanie odsłonięty pomnik 
w ykonany dłutem naszego mistrza Suchsrdy

O dsłonięcie to będzie rów nież uroczysto­

ścią, podczas obchodu odbędzie się zlot 20,000 
sokolstwa ze w szystkich krajów  słowiańskich 
I cieszym y się, że do naszej stuwieżnej Pragi 
przybędą zacni goście z całej Słow iańszczyzny, 
a zw łaszcza z miłej nam P okki.

Zobrazow anie, choćby nawet pobieżne 
rozleglej, w ielce doniosłej i zasłużonej działal­
ności Franciszka Palackiego, w ym agałoby kilku 
odczytów, całego kilkotom owego dzśefa.

Z  wielostronnej działalności Franciszka 
Palackiego starałem się przeto zestaw ić pobie­
żny szkic o nim, jako sławnym  historyku i p o ­
lityku, którego w dzięczny naród nazw ał swym  
ojcem. Posiłkowałem  się tu znanenu pracami 
profesorów uniwersytetu d ra Jarosław a Golla 
i d-ra Pekarza, a rów nież studyum redaktora 
A dolfa Srba, które to źródła podaję w dosło­
wnym  przekładzie.

O dczyt ująłem we dwie części: o dzia­
łalności Palackiego jako historyka i jako po­
lityka

Franciszek Palacló ja k o  historyk
D la ow ych czasów  uaftzych dzięiów, któ­

re rozpoczynają się już pod koniec X V III w ie­
ku, posiadamy piękne słowo: p r z e b u d z e ­
n ie . . .  D o szeregu budzicieli i w ychow aw ców  
narodu czeskiego należy F r a n c i s z e k  Pa -  
l a c k y ;  jest między nirai ostatni, lecz najw ię 
kszy. Nie są to już czasy budzenia się, lecz 
przebudzenia, któremu pośw ięcił sw ą najgorliw' 
szą działalność, a które to czasy przypadają w 
pośrodku jeg o  życia. P alzcky w ięc sp oił-cza­
sy życia niepolitycznego i przebudzenia z okre­
sem życia politycznego, jakie nastąpiło w  ro ­
ku 1848.

W  pracy sw ej Palacky jestTwszechstron- 
n y— jest organizatorem , tw órcą program ów. 
Dla życia narodow ego stw orzył program  tak 
bogaty, że i dzisiaj w sto lat po jego  urodze­
niu nie traci na swej wartości, i będzie posia­
dał ją  na przyszłość. Program  ten nie byłby do- 
bry, gdyby nic dopuszczał zmian odnośnie do 
potrzeb i w ym agań czasu. Dał nam więc P a­
lacky program  dla całego rozw oju narodow e­
go, dla życia politycznego stw orzył problematy, 
które nawet nie wiem y, czy będą kiedykolwiek 
Tozwiązanc tak, jak  sobie tyczy ł sam twórca. 
Jedno jest nam wiadome: że j aby je  rozw ią­
zać (a można je  rozw iązyw ać rozmaicie), należy

zaw sze nie pomijać tego, co stanow i rdzeń 
programu Palackiego, co jest jego  własnym  i je 
mu w łaściw ym  programem.

P alacky urodził się dn. 14 czerw ca 1798 
roku w  I Iousiawicacb na M oraw ach na p ogra­
niczu Ślązka, w  biednej górskiej okolicy, a po­
chodził z lechickiego ludu, odznaczającego się 
w ysoką barczystą budową, przyw ykłego do pra 
cy i odm awiania sobie najniezbędniejszych po­
trzeb, ludu. m ów iącego przew ażnie po cze 
ńku.

Ojciecr Palackiego, Jerzy, ożeniony był z 
A nną 2 domu K rzyżanow ą, córką włościanina 
z H odslawic, z klórą miał 12 dzieci, a z tych 
ośmioro żyło: Franciszek nauczyciel był drugim 
zi rzędu.

Skrom ne fundusze, które posiadał, jako 
zarządzający szkołą, potrefił energią sw ą p o ­
mnażać w różny sposób, czy to krawiectwem , 
gospodarstw em  wiejskim, czy  też jak później 
handlem (masłem, drztw ein i dostawą zboża do 
W ęg ier podczas wojen napoleoóskich\ tak, że 
zdółał w ychow ać nie tylko liczną rodzinę, lecz 
uciułać kapitał, za co w  r. 1829 kupił wielki 
majątek w  Zubrzi z prawem  wójtostwa. 
Dzieci rów nież musiały mu w  pracy po­
m agać*). .

Palacky należy więc do wszystkich rozga­
łęzień narodu czeskiego. Urodzi! się na M ora­
wach, do szkół uczęszczał na Slow acczyżnie, był 
czeehem. L ecz i S łow ęcezyziia ma doń prawo. 
A  naw et więcej nzm  go drła  Słow acczyzna, niż 
M orawy.

Franciszek Palacky zaczął uczęszczać do 
H odslawickiej szkoły w 17 roku młodej w olno­
ści religijnej, g d y  jeszcze ludzie niestarzy w spo­
minali (dojrzewający P alacky potem od nich to 
słyszał), jak  a&wnicj schodzili się bracia, chro­
niąc się w lesie lub po domach w nocy... Je­
dnak ucisk rzywiera rów nież pew ien w pływ  pe­
dagogiczny, szczególniej zaś ucisk religijny, w 
wyższym  stopniu niż socyalny i polityczny. 
A  więc i koniec ucisku a początek wolności 
nieraz (przykładów na to mamy duże w dzie­
jach wierzeń religijnych) powoduje utratę lub 
osłabienie tych w łaściw ości i cech, które wy- 
piastow ało prześladow anie .. U nas psiiryo- 
tyzm w  pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
miał w sobie coś, przypom inającego religię a 
przeto, zdaje sięr że złożyliśm y taką ofiarę i 
my, nesze czeskie społeczeństwo, z.a postęp

Ot(2
Josef Pekar —  w  N aukowym  Siow niku

drugiej połow y tegoż wieku. W  r. 1845 PlSfd 
Palacky, że czech i słowianin w o gó 'e  umie o 
wiele lepiej zachow yw ać się w  nieszczęściu niż 
w szczęściu... „Potrzeba zbaw ienia" —  to jest 
starobraterski w yraz; u nas w początkach na 
szego odrodzenia by!a walka o byt; myśmy 
chcieli zachow ać sw e istnienie, nie chcąc dalej 
ginąć. O becnie przgr.iem y już czegoś więcej 
Nie chodzi *nam jedynie tylko o istnienie, lecz 
o pełnię jego. A  to jest w łaśnie program P a­
lackiego: pełnia byłu narodow ego, 2  zapasów 
o utrzym anie jedynie egzystencja przeszliśmy 
do w spółzaw odnictw a m iędzynarodowego. P a ­
lacky sam jeszcze posiadał owe cechy daw ne­
go  patryotyzm u, lecz miał już i te w łaściw o­
ści, których w ym aga współzawodnictwo mię­
dzynarodow e. Dał nam on program  i dał r ó ­
w nież wzór, trzór własnej indywidualności.

„K tórędy prowadzi droga (czytamy w ży­
ciorysie Palacktego, Uczącego w ów czas 50 lat), 
wiodąca z H odslaw ickiego zacisza do europej­
skiej chwały? Ssrce uraduje się wam z odpo 
wiedzi, gdy usłyszycie, że nie dzieje się to urn 
przez odziedziczone bogactwo, ara w ysokie uro­
dzenie, lecz przez dar, m iłościwie przez Boga 
udzielony, a przez niezłomną w olę ludzką pię­
knie wykształcony...*

L ata od 1809— 1819, czyli od 11-go  do 
20*go roku życia, spędził P a b c k y  na W ęgrzech 
w Trenczym e W szkole łacińskiej i w  Presz-, 
burgu w w yższej— liceum. Uczył się on nietyl- 
ko od nauczycieli, lecz i od kolegów  i p rzyja­
ciół, uczył się poza szkołą, a przede w szy ńk it m 
kształcił się sam odzielnie*).

Już jako chłopca charakteryzuje P alackie­
go samokształcenie, jako m łodzieńca— sam o­
kształcenie i praca. Program  Palackiego był 
programem pracy i znamienną jzg o  cechą 
była pracow itość od lat chłopięcych, aż do 
końca życia.

G dy jeszcze z domu chodził da szkoły, 
przeczytał całą hibiię, w  Trenczynie, gdzie 
„prócz łaciny o wszystkiem inne.a zapom ina­
n o", uczył się w domu greckiego 1 francuskie­
go, w Preszburgu w  szkole i poza nią począł 
uczyć się „w szystkicn praw ie języków  now o­
żytnych*, naw et portugalskiego, słowiańskich 
zaś przy pom ocy kolegów . Mimo to znajdował

*) P alacky jako h storyk chętnie zw ał się 
samoukiern. A  to w znacznym stopniu jest islu- 
sznem. Z  te^o jednak nie wynika, aby szedł za­
w sze wlaanemi drogami. P rzy całej różnicy w za­
jemnej w ychow anie i samokształcenie Kol)ara i Pa 
lackiego mają w  sobie w iele podobieństwa,

czas i dla gry, dla „g ry  na Grganach 1 klaw i- 
kordzie...* A le  nie chodzi tyle o określone 
przedmioty, co o tę sam odzielną pracę w ogóle, 
o tę czynną naukę obok biernej szkolnej

Liceum  Preszburskie zastąpiło Palackiemu 
uniwersytet, a w łaściw ie on ssm  potrafił w y ­
nagrodzić sobie brak studyów  uniwersyteckich. 
Zresztą niejeden ów czesny uniwersytet austry- 
acki bodaj czyby mu dał cośkolwiek, cudzo­
ziemskie zaś uniw ersytety niemieckie (K eller i 
Szafarzik, którzy studyowali w  Jenie, byli oby­
watelami korony W ęgierskiej) były przed nim 
zamknięte... Lecz nauc2ycielow:e preszburscy 
studyow ali na uniwersytetach niemieckich, a z 
drugiej strony uniwersytet w Jenie oddziała! 
nań za pośrednictwem dwóch przyjaciół jego  
młodości, Szafarzika i Benedikti ego. Gd tych 
przyjaciół Palacky, choć sam odzielny już naów- 
c/as, wiele przyjął... W  późniejszych łatach 
Palacky jeszcze raz znalazł podobnie szczery 
ton, jaki dźw ięczy w  stosunku jego  do Szafa- 
rzika... T ym  ostatnim przyjacielt.m. Palackiego 
byl, znacznie od niego młodszy, czerki publi­
cysta K arol H aw liczek... Szkolne lata 20-let- 
niego Palackiego skończyły się w r. 1818, lecz 
porzuciw szy szkołę nie przestaw ał kształcić 
się za pomocą książek a rów nież i przez 
„szkołę życia*.

Szkoła życm zaczęła się dla Palackiego, 
jak to często byw a z ubogimi studentami bar­
dzo wcześnie już w latach szkolnych. Był on 
w  Preszburgu uczniem wyśm ienitym  (tylko co 
do matematyki i praw a mamy wzmianki, że w 
nich nie znajdował upodobania) i przez pro:e- 
sorów łubianym; to mu umożliwiało m ateryalną 
eg zysten cję  i z początku był sługą, później 
gospodarzem, a wreszcie seniorem pryw atnego 
konwiktu; prócz tego zarabia! na utrzymanie 
kondycyam i i różnemi pracam i literackiemi. 
W  ciągu dw óch fmiesięcy redagow ał urzędowy 
organ preszbufski f.Ephem erides politico-stati- 
sticae Posonienses. .*)

*) fózef Pekar w Słowniku naukowym Otta 
(Ottuv Slovnik Naucny).

(D. c. n).
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O pady notowano miejscami w  pasie wscliod- 
nim, przeważnie sucho w  pozostałych rejonach Ro- 
syi EuroDcjskiej; temperatura niższa od normalnej 
w  caiei Rosy i.

Przew idyw ana pogoda na d. 25 kwietnia: co 
kolw iek cieplej w  pasie południowym  i na zacho­
dzie R osyi Europejskiej, chłodna wo na północnym 
zachodzie jej, zirnpo w  pozostałych rejonach, bez 
opadów w  caiej R osyi oprócz wschodniej jej 
Części.

Z TEATRU 5 MUZYKI.
„Na p)'sedat5wltii "

Jedną z atrakcyi niedzielnej „herbatki" wo 
kalno deklam acyjnej był w ystęp głośnego tenora 
p Machina, oraz młodej utalentowanej śpiewaczki 
p. Tum anowskiej.

P. Machin znany jest kijowskiej publiczności 
z w ystępów  w  miejscowej operze. Jest to śpiew ak 
ceniony bardzo, p wyrobionem  już imieniu i sła­
w ie, o Którym tylko można powiedzieć, że tak jak 
dawniej czaruje sw ym  aksamitnym, doskonale w y ­
robionym głosem, zbierając na każdym występie 
obfite żniwo uznania w  postaci burzy oklasków.

Ą rtysta odśpiewał aryę z .N apoju Miłosne­
g o ' pc włosku, a. na bis dw ie arye z „TosKi" po 
polsko

P. Tumanowska, występująca w  Kijow ie po 
raz pierw szy, od chw ili pojawieniu s e na estradzie 
podbiła licznie zgromadzona publiczność, a przęśli 
czne wykonanie „Nocy" Raczyńskiego dokonało 
reszty i już nie było wątpliwości, że berło w ieczo­
ru podzieliła z p. Machmem, który uroczą koleżan­
kę siarczyśoie oklaskiw ał

Nad program artystka w ykonała „Pastwisko" 
Leone aralio  i „W szystko mi jedno" Engła.

Prześliczny glos, umiejętne frazowanie i duże 
wyrobienie feaze w ierzyć, że przed artystką ściele 
stę droga pełna tryum fów, P. Tum anowska została 
zaangażowana na przyszły sezon do opery peters­
burskiej.

W ieczór rozpoczęły żyw e obrazy ilustrujące 
przysłow ia udatuie ułozoue przez m łodego malarza 
P )óztfe H ollaks, dowodzące, że młody artysta 
posiada duzo pom ysłowości i potrafi na scenie 
grupow ać postacie, co nie należy do rzeczy ła- 
wych

Ctyrapatym ą i utalentowaną amatorkę p. 
Kellim  witano j .k zaw sze przeciągłym  oklaskiem.

Dużern powodzeniem cieszyły  się ucieszne 
monologi p  Rudnickiego, który sypał jak z ręka- 

dowcipnym i „kaw ałam i" przew ażnie w łasnego 
układu.

Część artystyczną w ieczoru zakończył żyw y 
obraz, ułożony przez tegoż artysię-m alarza p. j, 
Hollaka p. t. „W esele krakowskie*, uczestnicy ktć- 
iego to „wesela* na im ał odtańczyli ognistego k ra ­
kowiaka.

Pc przedstawieniu rozpoczęto tańce, które 
Ciągnęły się do pć/nej godziny,

Widz.

W YJECHALI DO -KIJOWA:
Hotel Conlincntal: pp. Anastazy Kriotia, ku­

piec, z Kretnienczuka; F. Braun, kupiec, v. Kms 
mienczuka; Sergiust bar. Steiger, marszałek szlach ­
ty, z powiatu kaniowskiego; W ładysław  Rogoziń­
ski, z powiatu berayczow skieg j; L. K igkn , kupiec,
* Petersburga; Gustaw Gayer, z Odesy; Mikołaj 
Kałttgin, pułkownik, z Petersburga.

BrandtpMel: pp. K. Bernheim, z zagranicy; 
W łodzim ierz bar. G ew e n ie , z Pttersburga; IX bar. 
Lrew enic, z'Petersburgu; A loiza Sfika, z Peters­
burga; Eugeniusz Bukowiecki, z Odesy; Bolesław  
A nbrcłżew icz, z Chocimia; G. Foss, z zagranicy; 
W iara K opylow a, z Moskwy; Antoni Van Lr.ter- 
Wald, z zagranicy; tuarya Szyfer, z Moskwy; Ile- 
fn a  Iwanowa, 1 MoskWy; Anna Tkaczew a, z Mo­

skw y; Aleksander Pafnutjew, ze Lw ow a.
Hotel Franęomc pp. Zofia Eandrowska, z 

Wilebskia; Ja" Mieszczęr.ski, z Saratowa; M a r y *  
Miszewski, z Odesy; Aleksander Odyniecki.

jtloiel Hrtnitage: pp. W incenty Czapliński, 
z powiatu żytom ierskiego, Józefa Czaplińska, z p o ­
wiatu żytomierskiego; Zinaida M arlynowska, z Ode- 
sy; Antoni Przełusk', z p o w ia tu ' z m ie ń .;  Anna 
Stiepanowa, z gubernii Czernihowskiei.

łlntet Htadymulta'. pp. Piotr A n gcw , z R o­
stowa: R. W aki.r, ntitłczyciel, z Petersburga, Mi­
kołaj “Wirgile*i, pułkownik, z Żytom ierza; Natalia 
Jldkowsfca, z RóWriego; Ludwik' Łukanowski, ze 
M arokonstantynowa: Dymitr Petrbw, z Petersburga; 
W . Basów, kupiec, z Sum, Natalia A łfierew a. z Głu- 
cnowa. K. Śnieżkowa; Paweł Ptonczuk, z Ctencas.

Hotel Franchstd: pp. Stefan Florkowski,
obywatel, z powiatu wasyIkowskiego; Antoni I.ech- 
no-Wasiutyński, obywatel, z Koziatyria; Jan Bjksze- 
w icz, c-bywatel, zc Śmiły; W acław Horoch, obyw a­
tel, z Białej Cerkwi; Aleksander Anszelson, p o ­
mocnik adwokata przysięgłego, z Moskwy; I. Nie- 
niirowski, w ojskow y, z Odesy; Bolesław  W ło- 
szczev/ski, lekarz, z B iałej Cerkwi; Eugeniusz Mic­
kiew icz, obywatel, z Odeky; Stefan Ż ur akowski, 
obywatel, z powiatu SKwirskiego.

Hotel Unwersal: pp. M-n-ya Bojańctyk, z Hu­
mania; S . Doehmac, dyrektor cukrowni, z Połon- 
negc; Anna Kumuszkina, z KobieJak; Tadeusz D o­
browolski, z Humania; S, Rubinstein, z Charkowa.

Hotel Jiosya: pp Konstanty Loborykin, z po 
wiaiu wasylkowskiego; Andrzej Borow ikow , z Z y  
tomierze. Mikołai Szuwa»ow, z Moskwy; W iktor 
“ opow; NataJja Cyblis; Helena Iwanowa, artystka. 
z Ekaterynosławia, Aleksander Soroka; W . Win- 
Ę. * , z Cscrnihowa; Saw a Basańko; Au:.u Anickow -

* a; Eugenie Winnik; Maryi. Grabowska, naucz., 
z Kr&siłówki; Leon Albrecht; Jakób Paw leuko 
Skałyga; Anna Tkaćzenko; N. Waszczenfco, -techn., 
z Czerkas; Sergiusz Siem entowski K u n lo , 7 ,Wi 
tebska; W łodzim ierz Lstyszow . kepieć, z Peters- 
aurgŁ Ktithnierz W yrzykow ski, z Bobrujska; E l­
żbiet?. frudonow a; Anna Szw ajsgut re Rżyezcz • 
Franciszek W andas, z Austryi; W łodzim ierz Kar 
pienko; larosław  Szyr, z Austryi; Andrzej Borowi- 
k o w , z żytom ierza: Kosta Kirów, student, z A u ­
stryi,

T e l c g r a m j r .
(Od ftor tponi-m ieiw  ukda Ttych i A genryi Pu 

Skrawa hr- Hanlfciera.
W a r s z a w a  (AP). Z b ad a n o  d w óch  św ia d -, 

ków , k tó rzy  p o tw ierd zili, iż b ilety  w izy to w e  
C h rza n o w sk ieg o  z a h i ó w i I j a k i ś  uczeń podobny 
do zm arłego, b ile fy  te w szakże b yły  w y d ru k o ­
w a n e ranerni czcionkam i.

Z Persy!
Tttheran (A P). W obec niepokojących wia­

domości 2 Cham aćanu o sytuaeyi odnziaiu 
Fermana Fermy, rząd w ysyia  do Chamadanu 
Jefrcuta

Francuzi w  Malaku-
Paryż (AP) Poincare po naradzie z ge­

nerałem J-yautay i ministrem w ojny Mille- 
rand ein zaproponow ał telegraficznie R egna- 
ull owi, aby ttn  ostatni zmusi! M ulay-Hafida 
cl o zrzeczenia się zamiaru wyjazdu do Rabatu 
R ząd postanowił poaląó generałow i Moinier 
żądane pośiłki w  iiości trzech batalionów.

Wojna wicsko-tureckK.
K o n ę ta n ty n o o h l (AP). W e d łu g  w e^syi 

urzędow ej załoga R h o d osu  o k op ała  s;ę w  C ań - 
d rfitisie  1 w  dalszym  ciągu  st.iw ia  op ór w io ­
chom.

Pożyczka turecka.
Konstantynopol (AP) Porta wszezęła u- 

kłady z grupą baaków za pośrednictwem  banku 
otomańskn-go w sprawie pożyczki 10 mi!, fan­
tów na roboty publiczne.

Konferencya-
E* er lin (A P). P rzy  m in isterstw ie s p r a w  

w ew n ętrzn ych  od b yła  się kon feren cya, k tóra

rozważała kw estye, dotyczące bezpieczeństwa 
żeglugi po morzu w celu opracow ania danych 
dia porozumienia m iędzynarodowego. W nie­
siono referaty o zapobieganiu katastrofom, o ło ­
dziach ratunkowych i o telegrafie bez drutu. 
Utworzone zostały kom isye dla dalszego rozw a­
żania kw estyi powyższej.

Odwołane ambasadora.
BełlSn (AP). Odwołanie ambasadora bar. 

M srscball de Biebersteina z Konstantynopola 
w yw ołało w prasie przypuszczenie, iż znajduje 
się ono w związku z układami pokojowym i.
„Kólnische Z tg  * zaprzecza tej pogłosce.

Sprawy chińskie.
Mukden (AP) G enerał-guberrator Czżao-er 

Siuó wszczął starania przed rządem o bezzw lo 
czne rcztrzygnięcie kw estyi utrzymania 20 ba 
taiioiców wojska, utw orzonego podczas rewolu- 
cy j w celu utrzym ywania porządku. Brak środ 
ków  na płacenie żołdu wojsku stw arza niebez­
pieczną sytuacyę zarów no przy pozostawieniu 
w ojska na służbie, jak rów nież przy rozpuszczę 
niu takowego.

Projekt wiceprezydenta o rozkw aterow a­
niu w Mukdenie dyw izyi wojska chubejeskiego 
i o utworzeniu specyalnegc urzędu komi­
sarza dla ochrony pogranicznej został odrzuco­
ny przez prezydenta na skutek nalegań Czżao- 
er-Siunia.

Stanowisko Turcy!,
W łsdeil (AP). „Neues W iener Tageblatt* 

zamieszcza rozmowę korespondenta svrego 
w Konstantynopolu z dyrektorem gabinetu po­
litycznego m inisterstwa spraw zagranicznych 
Sąltb bejem, który powiedział, iż Porta robi 
w szystko w celu przy wrócenia przyjaznych sto­
sunków z państwami balkańskiemi. N ierozstrzy­
gnięte dotychczas kw estye sporne sa w prze­
dedniu pokojow ego rozstrzygnięcia. Ustalenie 
granicy turecko bułgarskiej odbywa się normal­
nie Pozostają jeszcze do rozstrzygnięcia kw e­
stye połączenia dróg, poddaństwa i w ydaw ania 
przestępców. Z  Serbią panuje najlepsze poro­
zumienie. Stosunki z Czarnogórą polepszają 
się. Co się tyczy Grecyi, to dawne naprę­
żenie w stosunkach z nią ustało.

P yły  generał-inspektor w M acedonii Chil- 
mi-basza oświadczył: „K w estya porozumienia
bałkańskiego nie może być uniezależniona od 
o g ó 'c e g o  stanu T u rcyi i stosunku państw bał­
kańskich do wielkich mocarstw. T u rcy  na 
W schodzie są żywiołem  spokojnym. Stoją oni 
na straży pokoju europejskiego, ale obowiązek 
ten mogą jedynie spełniać mając silną armię. 
D latego też wielkie m ocarstwa pow inny dopn- 
ś c ć , zgodnie z traktatem paryskim , do finan­
sow ego wzmocnienia T u rcyi".

Niemcy o finansach Rosyi.
Bet lira (AP.) „National Z tg ."  w artykule 

wstępnym  w spraw ie pożyczek rosyjskich w 
związku z pożyczką wladykaukaskiej kolei żela­
znej zaznacza z zadowoleniem, iż niemiecka 
grupa bankowa w zięła  w danym wypadku g ó ­
rę, w spółzaw odnicząc z grupą m iędzynarodową. 
G iz e ta  pisze, iż finanse państw ow e R osyi 
wskezują godny podziwu rozkwit; szczególniej 
nadzw yczaj wzmocnił się finansow y stan ro ­
syjskich kolei żelaznych. R o sy  fi wśród wielkich 
mocarstw zajmuje w yjątkow o pom yślne stano­
wisko, ponie ./aż ster w ładzy znajduje się tam 
w ręku w ybitnego zn aw cy gospodarki finanso­
wej. Rosy». stanęła na gruncie zastady najbar­
dziej konstytucyjnego państw a— A nglii, iż fi- 
nartse państw ow e stanowią jądro polityki mi- 
nisteryaJnej. R osy a przeżyw a erę Gladstone a. 
G azeta w yraża życzenie, aby Niem cy na p rzy­
szłość nie wahały s'ę umieszczać kapitałów  w 
przedsiębiorstwach rosyjskich. R o syą  jest dłu­
żnikiem wypłacalnym , czego dow iodła ewolu- 
cya finansów rosyjskich.

Poselstwo bułgarskie.
Liwadya (AP). (Urzędcwnie). Telegram  

Ministra D w oru Cesarskiego.
„D a. 23-go kwietnia przybyło do Jałty 

na krążowniku ,N adieżda“ , eskortow anym  
pi zez dw a torpedowce, poselstwo bułgarskie w 
eelu powitania Najjaśniejszego Pana w imieniu 
cara Ferdynanda D o składu poselstw a naieżą: 
prezes zgrom adzenia narodow ego Daniew , g e ­
nerał adjutaat Marków, naczelnik sztabu 1 ej 
d yw iz ji podpułkownik Łuków i naczelnik nro- 
t okuł u m inisterstwa spraw zagranicznych Mi-- 
czew. Poselstwo w asystencyi w yznaczonego 
specyalm e w  tym celu pulkcwm kr w łasnego 
Jego Cesarskiej M ości pułku piechoty Szere- 
cfaóWskiego odjechało do hotelu „R o sy a " , gdzie 
były  przygotow ane dla poselstwa pokoje. W 
celu powitania poselstwa w imieniu Jego C e­
sarskiej Mości wyjeżdża) dyżurny przy Jego 
Cesarskiej M ości fligid-adjutant hrabia W o 
1 oncow Daszków.

Nad Leną.
Petersburg (W!.). W  departamencie gór­

niczym otrzym ano depeszę od Tulczyńskiego, 
donoszącą, że Sytuacya w kopalniach leńskieb
jest niepokojąca.

W spraw ie zamknięcia Dardanelów.
Odesa (AP). w  rosyjskiem  T ow arzystw ie 

?.a*|iugi 1 handlu otrzym ano wiadomość, iz Dar- 
dauelc zostaną otwarte najwcześniej w dniu 
28 ym kwietnia.

2 lotnictwa.
Sawastopoi (AP). A w iator w ojskow y ka­

pitan f^acbtioDoW, wzniósłszy się na „Farina- 
nie" z mechanikiem Kotowiczem , spad).* A p a­
rat u.egł rozbiciu; K otow icz odniósł zranienie 
nogi. A w iator nie odniósł szwanku.

Różne.
R yga (AP). W szechrosyjski komitet olim­

pijski urządza w dniu 6 ym maja wyścigi na 
dystansie R y g * — SzawJe, na przestrzeni 315  k ilo ­
metrów. w  C d  u przedwstępnego w ypróbow ania 
rosyjskich uczestników w w yścigach cyklistów 
naokoło jeziora Meliar.

Kom itet bałtycki w dniu 6 -ym  m aja urzą- 
iBza przedwstępny w yścig  nadDaltyckich ucze­
stników biegu m aratońskiego na przestrzeni 40 
kilometrów.

Charbin (AP) Komitet giełdow y złożył w 
ministerstwie przemysłu i handlu prośbę o p rzy­
znanie poddanym rosyjskim , osiadłym w strefie 
w ywłaszczonej dla chińskiej kolei żelaznej, p ra­
wa nr przedstawicielstwo w Dumie.

Moskwa (AP). Po nabożeństwie został
otw srty  sąd -dla m ałoletnich.

B foskw a (AP), Zorganizow ano oddziały 
autom obilistćw-ochotników dia udziału w mu- 
newrach sierpniowych.

Ja łta  (AP). Przybył prezes bułgarskiego 
sobrania naiodow ego, Daniew.

(Od A g m a ji  Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d- 24 kwietnia-

Przew odniczy ks. W olkonskij.
Na porządku dziennym dalszy ciąg deba­

to w nad preliminarzem zarządu dróg kolejo­
wych.

W iszniew ski:j ,  wskazując na artysani- 
tsrny stan bialogrodzko sumskiej i moskiew- 
sko-woroneskiej k o h i żelaznych, w yraża życze­
nie, aby ministerstwo komunikacyi skorzystało 
z przysługującego mu prawa, i opracow ało no­
wą inslrukcyę, na mocy której m ogłoby się 
ono mieszać do wszystkich spraw pryw atnych 
kolei żelaznych w razie antysanitarnego stanu 
zarów no stacyi, jak i taboru ruchomego tako­
wych.

D obrow olskij konstatuje, że budżet mini­
sterstwa komunikacyi za r ik  ubiegły wykazuje 
czysty zysk, lecz w ykazuje zarazem, że zysk 
ten jest wynikiem  dwóch lat urodzajnych, a 
nie rezultatem jakichkolwiek planowych po­
stępowań ministerstwa, W skutek tego, jeśli D u­
ma ebee mieć zadaw alające rezultaty eksploata- 
cyi kolei rządowych, to powinna w ykluczyć z 
preliminarza wszystko, co nie jest bezwarunko 
w o konieczne.

Pacliolcsyk zw raca uw agę na koniecz­
ność polepszenia bytu niższych urzędników ko­
lejowych, którzy pobierają bardzo nędzne w y­
nagrodzenie.

Ż ukow ski przypomina, że w czasie dy- 
skusyi nad projektem skupu kolei W arszaw ­
sko-W iedeńskiej, prezes radv ministrów ośw iad­
czył, iż uczciwi pracow nicy, pochodzący z lu­
dności miejscowej, którzy sumiennie pracow ali 
dla pożytku tow arzystw a pryr/atnego, nie m a­
ją potrzeby niepokoić się o sw ój los; jednakże 
obecnie wątpić należy, czy uczciwi pracow nicy 
mogą zachować spokój.

M ów ca oświadcza, że w marcu dostarczo­
no mu odnis telegramu m iejskiego w ysianego 
przez Czicbaczew a do ministra komunikacyi. 
Telegram  ten zawiadam iał ministra, że frakeya 
naeyonalistów zaaprobow ała listę kandydatów 
na posady urzędników kolei W arszaw sko-W ie 
deńskiej i że odpis tej listy odesłany został do 
m inistertwa komunikacyi.

(Głosy z lewicy: „hańba* H ałas) 
Następnie w prasie ukazały się in- 

form acye stwierdzające w iarogodność p rzy­
toczonego dokumentu. Jeśli to praw da, Duma 
ma obow iązek w ypow iedzieć sw ą opinię o tak 
smutaem zdarzeniu, gdyż bczwątpienia smutny 
to fakt, jeżeli partya polityczna ujaw nia sw ą 
treść istotną, jako syndykat dla przeprowadza­
nia interesów pryw atnych w dziedzinie obsa­
dzania posad urzędowych.

M ów ca w yraża nadzieję, że orzedstawi- 
ciele ministeryum udzielą wyczerpującej odpo­
wiedzi i na postawie dokumentów zaprzeczą 
pogłosce.

(Oklaski na lew icy.)
Purysskieieicz, odpowiadając Żukow skie­

mu oświadcza, że w ministerstwie, na kolei 
syberyjtkiej i niedawno jeszcze na W *rszaw - 
sko-W iederiskiej i innych p o k c y  zajm owali n aj­
wybitniejsze stanowiska i usuwali niższych 
urzędników rosyjskich.

(Oklaski na prawicy).
W  r 1905 polacy sam owolnie w prow a­

dzili na kolei W arszaw sko-W iedeńskicj język 
polski do biurowości, i każdy, kto pozwalał 
sobie mówić po rosyjsku, był bojkotowany. 
Cóż uczynił minister komunikacyi w celu u- 
w olnienia kolei rosyjskich cd przemocy pol­
sk ie j' Osoby, w swoim czasie usunięte dzięki 
staraniom organizacyi praw icow ych, ponownie 
stopniowo przyjm ow ane są na służbę do mini­
sterstwa 1 nagradzane rangam i i orderami i 
tyiko rosyanina, który w dni zamętuj?byl^nie­
zachw iany, pędzą precz z ministerstwa Jeżeli 
1 nadal stosow ana będzie polityka^fprzem ocy 
polsk-ej, to podczas przyszłych komplikacvi 
wszystkie koleje znowu będą strajkow ać W o ­
bec takiego etanu rzeczy naw oływ ania Ż u k o w ­
skiego do intcrw encyi i obrony— są nie przy­
zwoitością.

(Oklaski na prawicy).
M inisterstwo kom unikacyi powinno być 

oczyszczone od polaków. Conajmniej zaś pow i­
nien być dla nich ustalony w ministerstwie tern 
określony procent.

(Oklaski na prawicy).
Tm osżkin  podziela opinię Puryszkiewicza 

i mniema, żc ministerstwo zw róci szczególną 
uw agę na skład narodow ościow y urzędników 
kolejow ych i zabezpieczy żyw iołow i rośyjskiemu 
na kolejach miejsce należne.

Czichaczew kategorycznie twierdzi, że 
frakeya naeyonalistów  nie zw racała się z ża­
dnymi staraniam i do m inisterstwa komunikacyi 
w  sprawie posad urzędmKów na kolei W ar- 
szawsko-W iedeńskiej, lub też innej jakiej kolei 
i że m inisterstwo z żadnymi zapytaniam i w p o­
dobnych spraw ach do frakcyi się nie zwracało.

O n, Czichaczew , jako sekretarz frakcyi, 
żadnej d ep esiy  do ministerstwa nie wySyfał 1 
nie podpisywał. Żukow ski mógł być wprawa 
dzony w b ąd przez jakiegoś żartownisia lub 
oszusta. L ecz Żukow ski w każdym  razie po­
winien był pow strzym ać się od oskarżeń na 
podstawie podobnej plotki.

Szejdelm an  zw raca uw agę na wspaniałe 
w yniki gospodarki kolejowej w R osyi, dziękuje 
komisyi budżetowej za zwiększenie graty fikacyi 
kolejarzom  o milion rubli i nawołuje Dumę do 
podkreślenia pożytecznej działalności minister­
stw a kom unikacji i jego  w ybitnego gospodarza 
ministra i caiej korporacyi urzędników kolejo­
wych. (Oklaski).

K uzniecow  mniema, że strajk na kolejach 
jest nieunikniony i że spow oduje go  nie p ol­
ska adm im stracya, lecz stau ogólny warunków 
politycznych i ekonomicznych życia kolejarzy, 
gdyż w ciągu ostatnich dwóch lat robotników 
kolejow ych pozbawiono w szystkiego, co zdobyli 
oni drogą strajku w 1905 r. W  końcu m ów ­
ca podkreśla, że nie bacząc na nacyonalistycz- 
ną działalność centralnego zarządu kolei, dla 
robotników kolejow ych jest to kw estya obojęt­
na, kto będzie wymuszał na nich dochód d o­
datkowy: praw osław ny, polak, czy też żyd
(Oklaski na lewicy).

Prezes rady inżynieryjnej Kosyricw c- 
ś władcza, że sten anty sanitarny kolei Biełgorod- 
Sumskiej tlóm aczy się w znacznym  stopniu 0- 
kolicznością, że k.olej ta znajduje się w warun­
kach przejściow yen przed przyłączeniem do ko­
k i  Północno-Donieckiej. Na stan antysanitar- 
ny kolei M oskiewsko - K ijow sko - W oroneskiej 
zw rócono uw agę administratora tej kolei. Co 
■do zarzutów D obrow olskiego, że zw iększają się 
procesy o odszkodowania za rzeczy i tow aty  
skradzione na kolejach —  zjaw isko to przede- 
wszystkiem  tłóm aczyć należy zwiększeniem  się 
ruchu ładunkow ego 1 tern, ze posiew  demora-

lizacyjuy z roku 1905 w ydaje jeszcze sw oje o- 
woce. Słuszna jest uw aga IJacbalczukavoJzlym 
stanie m ateryalnym kolejow ców . Ministerstwo 
zarządziło obecnie ankietę o warunkach życia 
niższych urzędników na kolejach. Zebrane in ­
form acje będą złożone instytucyom  prawodaw 
czym podczas rozw ażania budżetu na r. 1913. 
Z  powodu oświadczenia Żukow skiego, K ozy- 
riew w yraża zdziwienie, że Żukowski, opierając 
się r?a niesprawdzonych informacyach, pozw ala 
sobie na lekkomyślne oskarżenie.

Porządek mianowania urzędników na ko­
lei warszawsko-wiedeńskiej jest identyczny z 
porządkiem stosowanym fjj;na innych "1 kolejach 
skarbowych i ministerstwo nie znajduje pow o­
du do stosowania p o rz ą d k u j innego.1* Mylnem 
jest twierdzenie Puryszkiewicza, jakoby mini­
sterstwo cie  dba o agentów ," którzy7^śmiałoTi 
odważnie walczyli przeciwko strajkom. Midi 
sterstwo takich agentów  ceni, lecz w ym aga i 
od nich uczciwego w ykonyw ania obowiązków, 
łożynier, który^kradnie f t y s ;ącc i -konduktor, 
który kradnie ruble, jednakow o nie mogą być 
tolerowani na kolejach. Bez postaw y są obaw y 
Puryszkiewicza, tak gorąco podzielone przez 
Kuzatecowa, o możliwości now ego 'o lbrzym iego  
strajku kolejowego. Obecni urzędnicy kolejowi 
uświadamiają sobie dobrze, że pogw ałcenie po­
rządku państw ow ego i ruina ojczyzny nie m o­
gą zapew nić dobrobutp mas robotniczych. (O- 
klaski na praw icy i w centrum. O krzyki „Słu­
sznie").

Kropotow  w ypow iada życzenie, aby zw ró­
cono uw agę na uporządkowanie sprzedaży bi­
letów  ko le jo w ych 'k lasy  trzeciej. Obecnie^pasa- 
żerowie muszą godzinami oczekiwać otw arcia 
kas.

Motoioilow przypuszcza, że niebawem 
przyjdzie chwila, gdy w prow adzony ? zostanie 
odpowiedni stosunek procentow y w składzie o- 
sobistym urzędników) kolejowych ; co ^do"naro- 
dowrości,' zfp rzew agą rosyar

Aleksiejew  oponując Żukowskiem u dow o­
dzi na podstawie danych cyfrow ych, że na k o ­
lei W arszaw skc-W iedeńskiejTj liczba urzędników 
rosyan w ciągu la tŁ ostatnich zm niejszyła się o 
11 proc., a więc z wyrazam i ubolewania 
i nawet oburzenia powinien był wystąpić by­
najmniej nie Żukowski.

K uzniecow  oświadcza, że wyjaśnienia 
prezesa rad y  inżenieryjnej nie zachw iało wcale 
jego, Kuzniecowa. przekonania o nieuniknio­
nym wybuchu strajku na kolejach, gdyż żąda­
niom robotników stawianym  t w f  czasie ̂ rewolu­
c j i  dotąd nie uczyniono zadość, a żądaniu ce 
nie straciły i dziś na swej żywotności. Przeto 
strajk jest nieunikniony.

Po mowach Januszkiewicza, W iszniew­
skiego i Dobrowolskiego, Żukowski mniema, 
że ministerstwo zbyt )elantycznie tłumaczy obie­
tnicę prezesa^rady ministrów, iż uczciwi pra­
cow nicy nie ucierpiąlfzJUpowodu skupu kolei 
W  arszawsko-W iedeńskiej.

Po mowie referenta Gercewica prelim i­
narz m inisterstwa uchwalono zgodnie z opinią 
komisy:.

Godniew referuje preliminarz^'minister- 
stwa^bandlu ^przem yśle.

Polcrowski.) 2  stwierdza, że w^dziedzinie 
praw odaw stw a robotniczego w ciągu lat pięciu 
niczego nie dokonano, ,naw etj*dw a ubogie pro­
jekty o ubezpieczeniu robotników dotąd nie zc- 
stały Jprzeprow adzoneTf przez w szystk iej instan- 
cye i robotnicy nic nie otrzymali.

Bastorgujew zw raca uwagę, że w ostat­
nich czasach banki akcyjne “"otwarcie uchylają 
się od w łaściw ych operacyi^finansowych i sta­
ły się 'przedsiębiorstwam i, które szkodzą han­
dlowi. R ychło banki stw orzą syndykat i zm o­
nopolizują caly*handelj ku szkodzie całego kra­
ju. Szczególnie cierpi) kandelfzbożow y. Rząd 
zaś zachowuje się wobec takiego postępowania 
banków f zupełnie^biernie.

Jegorow przypomina, że w  ciągu lat 
1908 -1909 robotnicy uralscy napróżno zw ie­
dzali? kancelarye ministeryalne, prosząc o po­
praw ę sw ego bytu.'^ R o b o tn icy  stracilijnadzie- 
ję, że prośby ich zostaną uwzględnione. P oło­
żenie robotników  może być polepszons^wTdro- 
dze innej, o której powinni pom yśleć sami ro­
botnicy

O głoszono oświadczenie ^„grupy pracy", 
która dom aga się, aby na naslępnem  posiedze­
niu niezwłocznie 00 rozprawachj^nad interpela- 
cyą w sprawie zajść leńskich przystąpić do 
rozw ażania in terpdacyi o w trącan iu )się 'ad m i­
n istracji do kampanii przedwyborczej. Z g o d ­
nie z opinią ko.nisyi?interpelacyjnej termino­
w ość tej drugiej interpeiecyijjodrzucono. 

Następne posiedzenie dziś.

Rada Państwa.
Posiedzenia z d. 24 kwietnia-

Przewodniczy Gołubieie.
Bez d ysku sji uchwalono w redakcyi osta­

tecznej Dum y Państw ow ej, rozw ażany przez 
komisyę kompromisową projekt prsw a o środ­
kach współdziałania rozw ojow i rosyjskiej fabry­
k a c ji m aszyn i o pew nych zmianach w usta­
wie celnej, dotyczących narzędzi i maszyn rol- 
niczycb.^Następnie przed przerwą Rada Państwa 
uchwaliła art. 44 —  51 ustaw y o ubezpiecze­
niu robotników  na w ypadek choroby. W  spra 
w ie uchwalonych artykułów przemawiali: K re• 
stow nikow , T im iriaziew  ref-rent B agalej i m i­
n ister h a n d lu  i  przem ysłu, który w ystępow ał 
w  obronie uchwalonego przez Dumę projektu 
rządow ego. W nioski mniejszości odrzucono 
i wszystkie artykuły uchwalono w redakcyi 
większości komisyi.

Po przerwie R ada Państw a przyjmuje w 
redskcyi komisyi z nieznacznemi poprawkam i 
rozdziały ustaw y o zapom ogach pieniężnych 
i środkach,kas szpitalnych
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2 o few iil
Proces hr. Ronikfera.

W arszawa (Wł.) W czoraj w procesie 
Ronikiera zeznawał świadek w sprawie bile­
tów wizytowych. Pomimo krzyżow ego ognia 
stron i ind agacji, ostatecznie nic stanow­
czego nie ustalono.

N a posiedzeniu pópołudniowem wznowił 
oskarżenie prokurator.

D ziś— repliki stron.

Fałszywe k b jn o ty .

Berlin (W).) Bliższe badanie drogocen­
nych kamieni ks. L iebego w ykazało, że w szy­
stkie klejnoty są fałszyw e. P olicya  szacuje_ca- 
ły zbiór na tysiąc marek.

Kandydaci na m arszałka krajowego.
Wiedeń (Wł.). Najpoważniejszym i kandy- 

datam1 na stanowisko marszałka krajow ego są: 
.-r L eo  i Andrzej ks Lubomirski.

Przeciw ko kandydaturze ks. Lubom irskie­
go  oponują „ludow cy".

Wojna włosko-turecka-
Paryż (Wi.). „Fclair* donosi z Rzymu, 

iż włosi zajmą niebawem  w yspę turecką K ar- 
pathos. W  tym celu przygotow ano już dwa 
pułki w ojska.

Samorząd Szkocyi.
Londyn (Wł,), Asquith odpowiedział p ar­

lamentarzystom szkockim, iż wniesie niebawem 
do parlamentu projekt samorządu Szkocyi.

Polityka antypolska ?  us.
Berlin (Wł.). „Lokal A nzeiger" w arty­

kule inspirowanym  zw raca się ostro przeciwko 
zarządowi „O starkenvereinu", który na o- 
statniem posiedzeniu uchwalił v o t u m nieu­
fności rządowi z powodu jego  polityki pol­
skiej. Rząd uw aża w yw łaszczenie za środek 
lajostrzejszy i stosować go  będzie tylko w o- 

stateczności względem majątków w ystaw ionych 
na licytacyę. K oicnizacyę niemiecką rząd pro­
wadzi w dalszym ciągu, łecz wobec w ysokich 
cen na ziemię i braku kolonistów tempo tej 
akcyi musi być zwolnione.

Poznań (WI.). „Posep. Nachrichten* w y ­
stępują z ostrą Krytyką projektu rządow ego o 
wzmocnieniu niem czyzny na kresach w schod­
nich i Szlezwigu. Rząd w ym aga od polaków 
i duńczyków, aby byli dobrymi poddanym i pru­
skimi, lecz jednocześnie ogranicza praw a ob y­
w atelskie i konstytucyjne drogą ustaw w yjąt­
kow ych, jakże można w obec tego żądać zado­
wolenia polaków  i duńczyków?

Sprawa skargi Gołołobowa.
Petersburg (Wł.). Poseł Kuzniecow  o- 

świadcza, że opinia I go  departamentu R ady 
Państwa w sprawie skargi Gołołobow a o n ie­
możliwości w danym wypadku pociągnięcia do 
odpowiedzi jlności posłów do Dumy Państw o­
wej za przestępstwo służbowe, —  jest zupełn e 
słuszna, przecież art. 14 ustawy Dumy Pań­
stw ow ej kategorycznie mówi o nieodpow ie­
dzialności posłów.

P etersburg (Wł.). Chom.-.akow powiedział 
Obecnie trudno zoryentow ać się, co wolno 
posłowi a czego nie wolno. N ależy chyba m il­
czeć, gdyż inczej pociągną do opowiedziałności 
sądowej albo w yzw ą na pojedynek. Dziś Goło- 
łobow posadzi na ław ę oskarżonych posłów, 
którzy podpisali interpelację, jutro oni w yzw ą 
G ołołobow a c a  pojedynek. Gołołobc w w ó w ­
czas będzie prawdopodobnie zmuszony kupić 
kartaczownicę. W  takich warunkach pracow ać 
niepodobna

Adżem ow twierdzi, że I-y departament 
R ady Państw a słusznie sądzi, iż w sprawie 
K uzniecow a niema przestępstwa służbowego. 
Adżem ow dziwi się, dlaczego departament 
podjął się obowiązku wskazania Gołołobowi, 
dokąd ma się zw rócić ze sw ą skargą, przecież 
departament nie posiada praw a w yjaśniania 
ustaw, co należy do fun kcji senatu.

Makł&kow mówi, że departament R ady 
Państwa, uznając, że czyn K uzm ecow a podlega 
sądowi, jako przew idziany przez art. 1535 usta­
w y karnej, popełnił błąd, gdyż artykuł ten prze­
widuje oszczerstw o na piśmie. N awet z punktu 
widzenia i-szego  departamentu R ad y Państwa 
czyn K uźniecow a przewiduje art. 136 ustaw y 
o karach, stosowanych przez sędziów pokoju. 
Lecz sędzia pokoju n-e może sądzić posła, wo- 
tec  istnienia art. 14 ustaw y Dumy Państw o­
wej. R ów nież w sprawie 34 posłów, którzy 
podpisali interpelacyę, departament stworzył 
sytuacyę bez wyjścia. Poszkodow any wbrew  
opinii departamentu nic może zw rócić się do 
sądu, gdyż sąd kierując się ustawami nie ma 
praw a sądzić posła za treść jego  interpelacji, 
ponieważ senat w yjaśnił, że oświadczenia zło­
żone przez osoby urzędowe w dziedzinie ich 
kompetency. służbowej w żadnym razie nie 
mogą być uważane za oszczerstwa W ogóle  
Maklakow sądzi, że cala impreza G ołołobow a 
pozostanie bez skutku.

Rowizye I aresztow ania.
Petersburg (W).). W  W ilnie, Łodzi i A r ­

ii! angielsku dokonano m ascw ych rew izyi i a-
rusztowań.

Sprawa Kuiłowa.
Petersburg (Wi.). k u rio w  uzyskał pozw o­

lenie na udzielenie osobistych wyjaśnień w 
sw ej spraw ie w I-szym departamencie R ady 
Państwa.

Echa zajść nad Ler>ą.
Peteisburg (Wł.). O p ozycja  w Dumie 

Państw ow ej złożyła projekt praw a o w3-nagro- 
dzeniu rod zic robotników zabitych nad Leną.

„Zletnezczina" o ks Msszczerskim
Petersburg (Wh). „Ziem szczina" twierdzi, 

że „Grażdanin* stał się organem  rewolucyjnym  
K s Meszczerskij uprawia w ystąpienia rew olu­
cyjne. .Ziem szczina" dziwi się, że „Grażda- 
n inJ nie jest konfiskowany.

„Zlen?8zczSns‘ o spraw ie Jaszczyński go.
Petersburg (W'.;i. „Ziem szczina" naw ołu­

je praw icow ców , aby w ystąpili z prośbą do 
sfer wysokich o w ycofanie sp raw y o zabójstw o 
Jaszczyńskiego ze zw ykłei drogi procedury są­
dowej.

Rosya a Mongolia.
Petersburg (Wi.). M ongolia zaprosiła ofi­

cerów  rosyjskień na posady instruktorów oraz 
zaw arła w R osyi pożyczkę milionową
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Echa katastrofy.
Angielska komisya śledcza w sprawie ka- 

fastrafy z „Ti.ta.ruc’ iein* rrzjnf/.-Ja we czw ar­
tek w Londynie sw e prace.

Zagajając posiedzenie, lord M ersay pre­
zes wyraził w imieniu komisyi głębokie w sp ó ł­
czucie d!a rodzin of-ar katastrof}’.

S r  Rufus Isaacs reprezentant B o a r d  
o f t r a d e oświadczył, że śledztwo będzie 
przeprowadzone ściśle i starannie.

60 adw okatów  reprezentuje powództwa 
różnych osób, wytoczone na skutek katastrefy.

Na posiedzeniu czwartkowem  komisya 
wysłuchała sprawozdania sir Rufusa Isaacs'* 
z którego okazuje się, że ogólny procent oca­
lonych w ynosi 32%; na pasażerów 1 ej klasy 
przypada 03^, pasażerów u ej klasy 42^ pasa 
żerów 3 ej klasy 25u0; mężczyzn 19 J  kobiet 
77';; dzieci 49°j, załogi 23^.

N ależy dodać, że wszystkie pasażerki 
pierwszych dwóch klas zostały ocalone oprócz 
5, które me chciały opuścić sw o ch mężów

W  chwili, gdy sir Rufus Isaacs stw ier­
dzał, że dw a statki „C aronia* i „Baltic" uprze­
dziły „T itanic ’*" o lodach, prezes komisyi przer 
wai mu, by wskazać na mapie miejsce, w któ- 
m n  znajdow ały się w ów czas (niedziela rano 9 
g. 44 m.) „T itanic" i „Caronia* i zauważył, 
że „Caronia* wskazała, iż są lody prawie w 
miejscu katastrofy Pomimo tego „Titanic* nie 
tylko nie zmienił kierunku, ale naw et nie 
zmniejszył szybkości.

Po przemówieniu sir Isaacs a, które trwa*

lo 2 i pól godziny, przystąpiono do nadani* 
św iadków, którzy zeznawali już w W aszyn g­
tonie, a więc zeznania ich nie dały nic n o ­
wego.

Donoszą z N ew -Yorku, żc ze 190 tru­
pów przyw iezionych do llalifaxu przez Mackay- 
Benneta nie stwierdzono jeszcze osobistości 
65 osób. W edług inw entarza spisanego przez 
władzę, wartość pieniędzy i klejnotów znalezio­
nych przy trupach w ynosi 250 tys franków.

Korespondent „Tem ps" z H avre’u donosi, 
że na „Savoie* przybył Piotr M arechal, 
rozbitek z „T itan ic '*". O pow iada on, że w y ­
chodząc ze swej kajuly spotkał kapitana S m i­
tha, w chwili gdy wychodził z oddziału maszyn 
Kapitan był bardzo blady; zalecił on p. Msrć- 
chałowi zaopatrzyć się w pas ratunkow y: L o ­
tnik udał się na pokład i skoczył stamtad do 
szalupy, którą spuszczono na morze, łtyło 28 
osób w tej szalupie, która m ogłaby pomieścić 
60 osób Majtek z „Titanica* dowodził nią. 
Szalupa odpłynęła o pół mili od statku.

Am erykańska komisya śledcza indagow a­
ła jeonego irlandczjka, liczącego 21 lat, który 
zeznał, że wsiadł do szalupy, z której w ypędzo­
no wszystkich mężczyzn; jakaś kobieta zarzu­
ciła mu sw ój szal na głow ę, i w tea sposób 
wzięto go za kobietę.

W edług jego zeznań, gdy pasażerowie z 
dolnego pokładu usiłowali się dostać na górny 
pokład, marynarze spychali ich na razie bru­
talnie. później jednak pozostawili im zupełną 
swobodę. M ieli oni w ów czas takie same szan­
se do ratow ania się jak i inni pasażerowie.

P. Franklin, agent generalny w New- 
Yorku W hite Star L ine Com pany, zaprzecza

kategorycznie pogłosce, ja k o b y  już w ponie­
działek o g. (< in. 20 z rana otrzymał telegram 
o katastrofie. Zakom unikował on prasie wiado­
mość natychmiast po jej otrzymaniu.

0 rów r»e prawo do śmierci.
Straszna katastrofa z „Tit!m ic’iein* i ob 

serw ow any podczas niej zw yczaj, który stal 
się prawem, że w takich wypadkach najpierw 
udają się do łodzi ratunkowych kobiety, daje 
asumpt lady Laurze A berconw ay do proklam o­
wania rów nego praw a w obec śmierci dla oboj­
ga  płci w piśmie, ogłoszonem w  „D aily Mail*.

„Nie znam początków pięknej tradycyi 
morza —  nisze lady L. Aberconw ay. —  Sąd/ę, 
że powstała w czasach, gdy kobiety dla braku 
sposobności nie miały pojęcia o pływaniu. 
Przy rozbiciu się okrętu mężczyźni mieli pew ­
ne dane ratunku, zaś kobiety nie miały żad­
nych. A  dalej na okrętach było zapew ne bar­
dzo mało kobiet naówczas Dzisiaj, przy po­
dróżach transatlantyckich, sytuacya jest już in­
na. W  ow ych odległych czasach żegluga od­
byw ała się wzdłuż wybrzeży, obecnie przy wiel­
kich oddaleniach od ziemi kobiety i mężczyźni 
mają mało szans ratunku. Jakkolwiek poczu­
cie obowiązku ze strony mężczyzn jest szlache­
tne, to jednak chodzi o ofiarę, której nie moż­
na żądać od silniejszej płci i której płeć słaba 
nie powinna przyjmować.

„Jedynie dzieci powinny mieć pierwszeń­
stwo, gdyż przedstawiają przyszłość. A le spo­
łeczeństwo spólczesne tak jest urządzone, źe 
kobieta samotna zaw sze jest upośledzona. D la­
czegóż jej życie ma posiadać taką wartość? 
M nie Się zdaje, że w łaśnie mniejszą ma w ar­
tość D laczego w ięc przy rozbiciu się okrętu

kobieta ma być- najpierw ratowana? C zy mo­
że dlatego, żc kobieta naraża sw oje życie, da­
jąc początek nowemu? A le  my za to nie w y­
magamy zapłaty.

„M y tę służbę pełnimy z radością i dc- 
browolnie. C zy  jest kobieta, któraby sw oje ży­
cie wyżej ceniła od holu i ofiary męża lub sy ­
na? Ich życie jest nam droższe od naszego. 
Oficerow ie okrętów mają rozkaz na wypadek 
niebezpieczeństwa ratow ać najpierw kobiety i 
dzieci. W ykonując ten rozkaz, nie pytają na 
wet strony interesowanej. K obiety bywają w y­
pychane do łodzi, przyczem prawdopodobnie 
im się mówi, że później wszystko będzie rato­
wane. O ficerow ie rozdzielają małżonków, któ­
rzy w oleliby razem umrzeć, lub żyć. Rozdzie­
lanie męża od żony jest jakby złamaniem ser 
ca. M ało jest kobiet, któreby zazdrościły ura­
towanym żonom i małżonkom. Każda z nas 
wolałaby rów nie zginąć w falach, niż ratować 
się za taką cenę

„W alka śmiertelna trw a krótko, a śmierć 
jest spokojem. Myśl o tycb, co pozostali na 
okręcie, ażeby umrzeć, jest dla tych, co prze­
żyli katastrofę, walką śmiertelną, trw ającą do 
śmierci. O firerow ie na ostatku opuszczają o- 
kręt. Skąd mają prawo stanowić o tem, kto 
ma być uratowany? W szyscy  mają rów ne pra­
wo. Należy ratow ać dzieci, ale męża i żony 
wbrew ich w oli nie należy rozdzielać. Można 
przyznać palmę bohaterstwa tym, którzy odtrą­
cają ratunek, ale nie należy mówić, że mężczy­
zna przew yższa kobietę pod względem  ofiarno­
ści i miłości. P rzy  katastrofie okrętowej żąda­
my praw a, ażebyśm y m ogły umrzeć dla tycb, 
których kochamy, albo podzielić z nimi los, ja- 
kikolw iekby on byl*.

KRSOUKA P K « 9 V iltC Y 9 B A Ł 9 M .

(Z  pititn i  o ś  korespondentów),

— W ystawa obrazów w Równem Zapow ie 
dziana przez rówieńskie tow arzystw a literacko 
artystyczne wystawa obrazów  otwarta zostanie 
w da. 3 maja. Lokal dla w ystaw y uzyskany Zostai 
w starożytnym, dziś już opuszczonym i zaniedba­
nym pałacu ks Lubomirskich. Organizatorowie 
vrystawy zw rócili się do zarządu miejskiego z pro­
śbą o uporządkowanie ulicy Zam kowej, która dziś 
jest w  takim stanie, że czyni dojazd a c  pałacu pra­
wie niem ożliwym .

—  Spraw a Jokisza. fak już donosiliśmy, z licz­
by oskarżonych w  procesie o krzyw oprzysięstw o, 
dwu: Paw łuszkow  wskutek choroby i W iankur, 
który zbiegł do A m eryki —  nie stawili się przed 
sądem. W  drugim dniu rozpraw  po przerw ie nie 
stawił się jeszcze jeden z podsądnych, uwolniony 
z więzienia za JrtuCyą — Cer. W  pokoju hotelo 
wym, gdzie m ieszkał Cer, znaleziono tylko próżny, 
zamknięty kuferek, w szelkie inne rzeczy były zabra­
ne; dokąd zbiegł 1 er —  niewiadomo,

—  Poiar. Dnia 13 kwietnia o godz 7-ej w ie­
czorem wskutek niewiadomej’ przyczyny wybuchł 
pożar we wsi Janowce pow lityuskiego Spłonęła 
prawie trzecia część wsi. W  ogniu soloną) praw ic 
cały  dobytek, bowiem nic z płonących za­
budowań nie zdołano w ynieść.

K A O E S Ł A N E .

Składam  niniejszem najserdeczniejsze moje 
podziękowanie wszystkim  osobom, które zechciały 
przyjść z pomocą biednym sierotom, Niedźwieckim  
w ich ciężkiej doli.

Wlnccntynrt Abramowie*.

B O M  H A N D L O W Y

M.i J. Maiidl
Kreszczatyk 42,

]Viankaux
Palta
Kostyumy

z rozmaitych materyałów.

Spódnice

Telefon 76 i.

Oddział i i
Garnitury marynarkowe 

surdutowe 
frakowe i 
smokingowe.

Ubiory sportowe

Palta
do jazdy konnej 
i do podróży.

najrozmaitszych fasonów.

Przyjm ują się zamówienia wyłącznie 
z angielskich i francuskich materyałów.

Uniformyi suknie.
PRZYJMUJĄ SIĘ ZAMÓWIENIA.

gotow e
dla wszystkich zakładów naukowych.

U b r a n k a  d z i e c i n n e
=  dla dziewczynek i chłopców w każdym wieku. =

Magazyn znajduje się w porozumieniu z Tow. Spcżyw- 
czein kolei Poi.-Zachodnich i z Towarzystwem Ekono-

micznem Oficerów. 1259

APETY
O brzym i w ybór

najnow  deseni
Gatunek bez zarzutu. Styl 
zachowany. CAŁA MIARA.
tB-4  H U R T O W O

mm
FABRYCZNY RiAGAZYN 
PETERSBURSK. FABRYKI

Jerzy Riks
Kijów, Kresze*. 11, tel. 28-91 
Żądajcie ncw e książki z prób­
kami. P rzesyłka bezpłatnie, 
i D E T A L I C Z N I E .

A F L A H IT
idealne pokrycie dachów. M atrryał izolacyjny. Elastyczny, jak guma 
trw ałością przew yższa w szystkie podobne w yroby zagraniczne, a jako

Nls p m  żadnej taerw acyi! S
Nagrodzony medalami na w ystaw aeh w Odeste,' Ekaterynosławiu, Rosto­

w ie u I). i t. d 1155
niezrównany środek dla uszczelnienia 
betonu oraz tynku cetnentowepo. Naj­
lepsza i najtańsza izolacya ścian, funda­
mentów, tarasów, balkonów i t. p od 
w ilgoci gruntowej i atmosferycznej.

Próbki i cenniki na iądanie. 
W ykonywa wszelkie roSoty ssfaltow e, k r y j e  Dachów

t e k t u c ą  i a f la m lłe m .
KIJOWSKIE TOWARZYSTWO ASFALTOW E

S C f l  H O . I  U lica Paw łow ska /sfe 20, 
B a l l a H I I  -----  Telef. M  265. -----

t r a m w a j  z u l i c y  p r o r e z n i j .

m m

B a r d z o  

w i e l k a  i l o t . ć  o s ó b  
p o l e p s z y ł a  s w o j e  z d r o w i e  

1 z a c h o w u j e  je p r z e z  u ż y w a n i e ^

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
DY C A U  VI N’A

(PARYZKJCMY
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  

w i ę k s z y c h  s p i e k a c h  
/ P A R Y Ż U :  f ^ a u o o u r g  
Saint-Dems M7

Oryginalne pudełka pigułek Cau 
vin a zaopatrzone są plombą komo- 
rową 1868

Praktyczny podarunek.
Oryginalne butelki

„S«rmo8(<
Niezbędny przedmiot w  
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu: 
konserwuje bez ognia go 
rące płyny 24 godz. i bez 

lodu-^chlodne 2 tygodnie. Cena od 2 
rb 50 k., 3 rb. 50 k do 20  rb. 
Z aw sze w  największym  w yborze: 

w magazynie w yrobów  m etalowych 
E f  BR A3EC , ’ Kij <> w, Krcszczatyk 
■Nś 44, tel. 414. Moskwa, Pietrowka 7; 
Stolesznikow, dom własny. 114.

7  &. S t a d z i e  7  k .
królew skie św ieżego połowu, mało- 
solone, delikatne w  smaku, za sztu­
kę 7 kop. Magazyn „W aeickina",
ul. W .-W asylkow ska Nr 8. 1863

„Nowości”
M Olszewskiej. Prorezna 28. O trzy­
mała ostatnie nowości. 2027

NA PAMIĄTKĘ ’
PIERWSZEJ KOMUNII ŚWIĘTEJ

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA W ŁADNYCH OPRAWACH.
ANIOŁEK STRÓ Ż. Dla małych dziatek cena 15 kop; ro eg z. 1.25 k. 
100 egz. 12 rb. BÓG Z  TGBAE Dla rr. [odzieży Cena 40 kop. 10 eg/.. 
3 rb. s°  k o p ; 100 egz. 35 rb. UG&KIE OZIEĆIATKG JEZU S . Dla 
młodzieży c-na 30 kop.; 10 egz. 2 rb 5o kop.; 100 egz 22 rb. 50 k.; 
„UZIECIĘ NiAHYl». Dla m łodzieży cena 25 kop ; 10 egz 2 rb.; 
100 -gz. 1 9  rb CKW AŁA BOŻĄ- Din m łodzieży cena 23 k : 10 egz. 
2 rb ; 100egz. 19 rb. M A ŁY  O ŁTA R Z Y K  Dla m łodzieży cena 25 k.; 

10 egz. 2 ruble; io j  egz.emplarzy 19 rubli.

I wicie Innych w w ie r n i  wyborze posiada i po leci
K S I Ę G A R N I A  2x77

Z&OJtfi 1P !I£ 910S1C1£GO w KIJOWIE.
Na prowincyę w,, syfa się natychmiast za zaliczeniem pocztowem.

Damskie czarne 
i kole ow j Poiłczobhy snego wyrębu

przy kupele tiis mniej *h tuzm a sprzedaż po
McacMOK cynie hurtowuej.

Sprzedaje,ny wyjątkow o św ieży 1912 roku towur

Oam sk j  p a k ie ty , sak i, czapk i peb szyde łk iem  
najnojHsftfiiii fasonów  

O krycia  dam skie , o altoty , kapelusze w  olbrzym im  w y b o rze  
tylko w m agazyn ie  o z e s in  -  ro sy jsk ie j m echan iczne! 

fa b ry k i w yrobów  szydełkow ych

O i A n d r l e  W.-Wasylkowska Ni IG,
U praszam y zw ra ca ć  uwagę na szy ła  m agazynu. 68ć

W Y D A W N I C T W O

GEBETHNERA i WOLFFA
Nowość! Nowość!

ANTONI POTOCKI

Tom I; Kult zbiorowości (1860—1890/.
Tom II: Kult Jednostki (1890— 19 i0 ).

Pisana z wielkim  talentem, żyw o i barwnie, książka ta czyta 
się nie jak suchy traktat naukowy, lecz jak dzieło, stanowiące sa

jasnością i przenikliw ością sądu, a przedewszystkiem  odpowiada 
palącej potrzebie usystematyzowania, zsum owania naszej t^iar- 
czofiet hteracjcief ostatnich tat ptęcdzię-iic-m

C-ena za 2 tom y rb , 5.

Do nabycia icc irszijstkicii księgarniach. 2202 I

Skład  m aszyn, n a rzę d z i ro ln iczych , nawozów  
sztuczn ych  S tan isław a Targ oń sk ieg o  w  Buszyncs.
posiadając znaczny zapas najnotószych i najwięcej używ anych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zam ówienie lis­
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów: Kaoliny, S ta­
n isław  Targoński, ik ład  m aszyn . Dia depesz Targoński Racnny. 153

Em anatoryum  Radiowe a la Joachim sthal

w L U B I E N I U  koło LWOWA
Najsilniejsze w ody siarczane w Europie, leczą znakomicie 

nawet zupełnie zastarzałe: „R E U M A TY ZM . A R T R E I T Z M Y . IS­
C H IA S Y , P O R A Ż E N IA . N E R W O B Ó LE , ZG R U BIEN IA PO Z Ł A ­
M ANIACH i ZW ICH N IĘCIACH , G R U Ź L IC Z E  Z A P A L E N IA  S T A ­
W Ó W  i OKOSTNHJ i w szelkie choroby.skórne.
Inhalacysm i system u E r, Bu llinga leczą  się w szelk ie  

ohereby liczna, g ard ła , Krtani i p łuc. 
Aparatam i g im nastycznym i „ Z e n d e ra c< usuw a się  
w szelk ie  zesztyw nien ia  pozopalne i z ttH O du a rtre -  

jtyzm u, o ty łeść  i stiedcmagi uerca. 
Rfintgenoterapia speoya ln ;e w chorobaclfi skórnych

i kcbiecyr:b.
Łazienki centrainie 0gr2ąne, mieszkania z piecami.— Zakład 

elektrycznie oświetlony. Czas kąpielow y trw a od 15 maja do 1 go 
października, podzielony na trzy sezony. — W  I i III sezonie dla 
biednych znaczne ustępstwo. —  Stacya kolejowa, poczta, telegraf, 
telefon międzymiastowy, apteka publiczna w  miejscu.

D wóch lekarzy: Zakładow y I>r. Ignacy M A ZA N E K  i wolno- 
praktykujący Dr. Roman K LĘSK . 2038

W szelkich  objaśnień udzizla odwrotnie Zarząd kąoielow y.

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zaiwardzeiiio, tiiywa- 

niam Gascaiine Leptinca

Jeilną lub dwie pigułki wieczorem  przed Snem. P raw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4611 |

U w aldze 9 a i ! !
K O N F K K O  \  DAM SKA?

R .  I .  & O L U B
K ijó w , L u i e r a ń s k a  I, bel-etage Iwprost Ofićer Ekonomicznego 1 w a 

OTRZYM ANO W WIELKIM W YBORZE

MODELE | firm Paryża i Berlina
jak również przygotowano elegancko wykonane jedw abne i sukienne

K f y g s la s z c z e ,  p a l t s  i k o s t y i t m y .
Otrzym ano w  wielkim  w yborze rozmaite najm odniejsze m‘ateryały na ko- 

styumy. Obstalunki wykonuje się sumiennie i na czas.
Ceny Hm iafbow ane.   aa °

21Ć8Niebywałe!! ty lko  2 rb . BS kop
w ysyłam y tą następujących cennych 

- \ J  O  przedmiotów: n  elegancki mocny
H  I n  męski „ Aokier" (nie cylin

1  der) z czarnej angielskiej stali, na
1  kręcą się uszk'em  raz na 36 godz.,

chód dźwięczny na 15 kamieniach. 
r fP Ą y L  2) Elegancki łańcuszek najnowszego
;i  j ,Tji ęj| fasonu, a do dams.k. łańcuszek na

U  v  szyję. 3) B re 'o k  kinematograf z w;-
1  ® dokami lub kompasem. 4I Zaasszo-

w y  w oreczek do zegarka dla ochro 
ny od zepsucia. 5) Piękny pierścień z ameryk. złota „D ou­
ble" z kamieniem paryskim. 6) Lornetka teatral-ta z 4 achfomat szkłam i, 
zw ykłego rozmiaru. zbLiżająca z bardzo dalekiej odległości. 71 O chraniacz 
zegarka przed złodziejami. 8) Paryski plastograf, pokazujący literalnie 
jak w  rzeczyw istości wszelkie w idoki. 9 -14 ) do tego 6 obrazków  nad­
zw yczaj ciekaw ych. Cćna za cały garnitur tylko 2 rb. 95 k.. 2 garn. 5 
rb 50 k , 4 garn. 10 rb. 50 k Ten sam zegarek kryty z 3 ma kopertami 
drożej O 1 rb W yżej wym ieniony garnitur z zegarkiem  z przedmiotami 
w  najlep. gatun. 3 rb 95 k . 2 garn 7 rb. 40  k., taki ham garn. 7. damsk 
zegark 3 rb 70. k. Przesyłka 2 szt. 40 k (na Syberyę 75 k.j. Z egarki 
w ysyła  w yregulow ane co do minuty z poręcz. 8-Ietnim. za zalicz, i bez 
zadatku. — Adres: J S t i - u t n łe ld ,  W arszaw a, Elektoralna 11, odz. 129 B

Nabyte okazyjnie w  Petersburgu i 
innych w iększych miastach rozmaite

A Y E B L E
starożytne stylow e i zwyczajne, oDra- 
zy olejne, oryginały i kopie znanych 
m alarzy, bronzy, porcelana, dywany 
oraz inne rzeczy do wykwintnego 

um eblowania mieszkań. 
Prosimy obejrzeć i przekonać się. 
Sprzedaż na ra ty . Klientom za­
m iejscowym  bezpłatne opakowanie. 
Prosimy zw rócić uw agę na dokładny 

adres. 1.502
N ś 2 7  W .-W asylkowaka N a 2 7
Telefon 15-38. Rzeczy okazyjne*

Biuro --------
Rachunkowe
i przepisyw anie  
na m aszynach .
Kijów, Kreszczatyk H  
42. T el. 28-64. 1x49

Rymanów Z d ró j PENSYONAT 
— — POD M ATKĄ BC3KĄ —
otw arty od d 15 maja 50 pokoi, dwu- 
oiętrowa hala, kuchnia wzorow a. — 
Specyalny dział odżyw ianie dzie 
c i i w ątłych. Ilustrowane pi ospek 
ty z planami i Cennikiem w ysyła 
bezpłatnie w łaścicielka Walterown, 
L w ó w  ul Potockiego 1. 28. 1947

2 cielice czerwone
polskie do sprzedania po 150 rb. w 
Filipkach st. Dem czyn kolei połudn. 
zach u p. Sobieszczańskiej. 1898

A R T IS A L 4
Lecz­
nicza

sól

V I C M Y
Najlepszy środek na choroby żołąd­
kowe, kiszek, wątroby, żółciow e, 
dróg nerkowych i pęcherza moczo 
wego, podagrę i cukrow e. S p rze­
daż w  JU R O TA C IE. 1507

KTiad. c  woi> m ieaz. podaje speC.
duklejBiuro mleszkaA. Funduklejowskz 

ia  m. 2 1880

nokój
1 front

z wejściem  oddzielnem  od 
frontu, przedpokój, w ygody, do 

wyuajęcia stałemu lokator. Jest win 
da, oświetl., elektryczn.. telef. P ro ­
rezna 18 m. 9. 1995

Potrzebny pokój Ę i
by w inteligent, rodzinie, w  pobliżu 
Kreszezatyku. Oferty dt> Administr. 
„Dzień. Kij." dla M 2232

* 70 JJOO""rbT
potrzebne na pierwszą zakładną na 
majątek 2250 dziesięcin dobrej ziemi 
w  gub. wołyńskiej pow Kowelskie- 
go Bliźszvćh wiadomości udziela 
Dom Handlowo Rolniczy Eugeniusz 
G rabowski i S-ka w K ow lu. 2222

poszukuje dzień.
K r a w c o w a  roboty. Pe-

balska Ne 19.
czersk, ulica Ry- 

2219

P r z y  wyrzynania się rębó v
jest nader ważne odżyw iać dzie r 
f o s lp r y z o w a n ą  mączką m lecz 
ną „ A L P in iA * 1. Sprzed, się w  api 
i skl. apt. 4x4

2161

poszukuje lekcyi na wyiazd, M .-W ło­
dzimierska jYs 41 m. 14 lerzy Coghen

W ytraw ny b u ch a lter to in -p rze­
mys ł ,  żonaty, z grunt. znaj. buchali, 
oraz roln., oeszuk. posady w więk 
maj. ziem. Ł askaw e oferty: Biuro 
rachunkowości rolniczej. W arszawa, 
Zóraw ia 2X. 2223

N a u c z y c i e lk  i  młoda z kiik. prakt., 
skończ, gimn,. pos. języki teor. i po­
czątki muz., poszuk pos. naucz na 
lato lub rorz. Łuck, g. woł., poste- 
restante „Nauczycielka". 2224

StudenMechnoSog
poszuk. lekcyi na wryjazd., specyai. 
raatem at, fiz. i chem. O ferty adre 
sować: ib Goniądz, grodzieńskiej
gub. A. Panasiuk. 2x52

Na czas wakacyi
wyj. ucz-ca sz. muz. (wvż. k.) ud2. 
też lek. jęz. ptols B ulw . Kudr. xo m. 
t3 W ł. Dummcka 2218

Osoba s ta ra za
wykształcona, muzykalna, znająca 
język polski, francuski, icsyjski, b ie­
gła w  rachunkowości, poszukuje po 
sady kasyerki w biurze lub skier.ie, 
do towarzystwa, może w yjechać. Naj­
lepsze reKOinenuzCye. Równe, wo 
łye gub. W  a W aśkow ska ul. Dwo- 
recka dla G M. 2109

M ajątek 225A dzies ięc in
gub wołyńska, pow. kow elski do
spr.tułania. Można nabywać ćzęś- 
t'iami po 700, jo o o  i 1250 dziesięcin. 
Bliższych wiadomości udziela Iłom 
Handlowo R olniczy Eugeniusz Gra­
bowski i S-ka w  Kow lu. 2221

i Ó M  Garaż
Jedyny w  K ijow ie dl* j»osfoju( 
'wynajęcia i rep a ra cy i a u to ­
mobili. Aleksandrow ska ul Jfi 18 
o b o k  k l u b u  Kupieckiego w ogrodzie 
wód Mineralnych. T el. 17-43. 2231

„A ! W ARSZAW A! Nowogrodzka 
.N* 43 pierw sze Dietro! Hotel* r en- 
•ycnat O Ff^ ll JRONiKOW SK!£J,
pokoje wygodne, utrzymanie dosko­
nałe całodzienne lub częściow e".

2225

„Biuro pracy” R̂ atMi?ow
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekotnend. 
nauczycielki, bony, oftcyal, rzem iesl. 
i w szelką itużbę domową. Wspó! 
m ieszkanie dla Szukających p racy  
m łodych katoliczek j  n. „Schron i­
sko św. Jadwigi*. Troicki zaułek 
6 m 9. 5^4

Reaktor oćp^wisdzlalny
n a a i t ł r a  Ztalińskl, D ru k a rn i*  P o lsk a  w  K ijo w ie , u lica  K rea scza ty k  J ł  33.

W v d a w c .v  W i C n a ł u w a k i .Wydawcy. A llło iłi C ta rw iA sk l.


